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Za zmianę adresu 30 kop. i 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petiiowy lub jego miejsce 
przed texstem 40 kop. pierwszy i 26 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na: 
siepny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb, 
Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 
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Powsinie Klaońcie 


Katalonia — cztery prowineve z pomię- 
dzy 49, tworzących dzisiejszą Hiszpanię — 
Barcelona, Gerona, Lerida i Terrugone — 
szły zawsze na czele cywilizacyi hiszpańskiej. 

Niegdyś kwitnąca prowincya rzymska 
pod nazwą Hispania Terraconensis, później 
hiszpańska marchia frankońskiego państwa, 
potem samoistne, niepodległe księstwo złą- 
czone od r. 1137 z Aragonią, dopiero w ro- 
ka 1479 poiączone zostało unią osobistą 
z Kastylią, dzieliło odtąd wspólne losy Hisz 
panii. Zawsze jednak zachowała Katalonia 
poczucie swej odrębności historycznej, jak 
zachowała odrębność językową w literaturze 
i pieśni ludowej. 

Stąd poszło dążenie do antonomii pro- 
wincyonalnej, owej „Solidaraości Kataloń- 
skiej“, która do dziś stanowi program poli- 
tyczny kraju większego niż Galicya Zachod. 
nis i liczącego przeszło 2 miliony mieszkań 
ców. Dodajmy do tego wpływ uprzemysło- 
wienia, które w Katalonii wytworzyło centra 
przemysłu z najliczniejszą ludnością przemy- 
słową robotniczą; dodajmy wpływ propagan- 
dy socyalistycznej wśród mas robotniczych, 
udział anarchistów w ruchach lvdow yaks 
a nadewszystko poczucie odrębności wobec 
monarchii alfonsistów i dążenia karlistyczne 
po jednej, a republikańskie po drugiej, a bę- 
dziemy mogli łatwiej zrozumieć, dlaczego 
Katulonia zawsze bywa siediiskiem ruchów 
rewolucyjnych i separatyzmu katalońskiego. 
Katalonia tworzy osobną grupę autonomistów 
„solidarystów* w  kortezaeh madryckich. 
wśród której wyodrębniają się demokraci, 
reprblikanie i karliści. Ale także konserwa- 
Lyśct i kleryknl! wybierani w Katalonii na. 
ieżą do gravy autonomistów. 

Katalonia jest stale niezadowoloną z cen- 
tralizma madryckiego i przedewszystkiem 
dąży do autonomii krajowej, Na tym tle 
rozważane ostutnie powstanie katalońskie 
prz dstawi się nam, jako protesi przemyało- 
wej prowineyj, najbogatszej i najbardziej 
oświeconei w Hiszpanii, przeciw awanturze 
marokańskiej, przeciw . źle przygolowanej 
i niedolężnie prowadzonej polityce kolonial- 
nej państwa. Byto to już niezwykłym bra- 
siem przezorności politycznej, że rząd mad- 
rycki chce się pozbyć ruchliwych a niepew- 
uych żywiołów separatycznych, właśnie mło- 
dzież katalońską posłał w rekruty i kazał 
katalońskim putkom pierwszym iść w ogień 
na pewną śmierć w walkach z kabyłami 
pod ellla. 

Prędzej niż spodziewano się, rewolucya 
Ratalońska została siłumioną. Generał Sant. 
jago miał poddostatkiem wojska i armat, 
aby barykady w Barcelonie zburzyć, ulice 
miastą pokryć trupami i przewódców pow- 
stania wywiesząć. Kogo krwawa ręka gene- 
rała Santiago nie dosięgła ten schronił się 
w góry, szukał ratunku w ucieczce, lub 
emigrował do Francyi. Ale tak bez śladu 
rewolucya katalońska nie minęła. Pozosta- 
nie zawsze pamiętnem w historyi, że powo- 
łanie rezerw z trzech lat ostatnich pod broń 
pozostało bez skutku, że mobilizacya hisz- 
pańska nie udała się, że na 20000 wezwa- 
nych do służby rekrutów jawiło się 2 — 
mówię dwu rezerwistów. 

Również współudział kobiet w ruchu 
rewolucyjnym w Barcelonie był znamiennym 
objawem ogólnej niechęci ludności do rządu 
madryckiego. 

Dziś, kiedy powstanie katalońskie krwa- 
wo został: stłumione i jeszcze tylko gdzieś 
w oddalonych górskich wąwozach dogorywa, 
można i trzeba nad przyczynami tego ruchu 
masowego zastanowić się. 

Ostatnia wojna z Ameryką zadała cięż- 
kie klęski Hiszpanii. Nie tylko strata naj- 
piękniejszy:h i najstarszych kolonii zamor- 
skich Kuby i Fulipinów, tych pereł w koro- 
nie starej Hiszpanii, ale także zniszczenie 
floty biszpdńskiej unieruchamiły politycznie 
Hiszpanię 2a długie lata. Wyczerpany skarb 
publiczny, zwiększony dług państwa, ruina 
ekonomiczra,—oto były bezpośrednie skutki 
nieudolnej imprezy i krwawych rządów ge- 
nerała We;lera. Dopiero ostatnie lata przy- 
niosły pewną poprawę. 

Anglie zobowiązała się odbudować flotę 
hiszpańską. Kapitały angielskie ożywiły 
przemysł, zwłaszcza tkacki w prowincyi ka- 
talońskiej i podniosły górnictwo. Ale wła- 
Świe ten rush na polu górnictwa pchnął 
Hiszpanię znów do wojny Koloniainej w A- 
fryce. Utwsrzyły się dwa towarzystwa eks- 
ploatacyjne „Compania Espanola de Rif* za- 
Silone kapitsłem francuskim oraz sfinansowa- 
Re przez ka itat angielski towarzystwo „Nord 
Africain“, które, nzyskawszy od pretendenta 
sułtańskiego W Marokku Bu Hamera prawo 
exsploataeyi „1dy ołowianej i węgli, pobun- 

owało małe kolejki i rozpoczęło eksploata- 
cyę górniczą na Rifie. 

„ To doprowadziło do znanych wypad- 
ków 9 lipca i do wojny kolonialnej maro- 
iñskiej. cc zków wywolało resrutucyę i o- 
bór katalończyków. 


m . brar | . . 
Żyta: „Feliks” i Petkuskie. 
e Banatka, Zofia, Tryumf ościsty i Genea- 
Square head. 
Na sezon wiosenny przyjmują się zamówienia na nasiona bura- 
ków pastewnych, marchwi, uwsów, jęczmienia i t. p. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
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Przyczyny powstania katalońskiego nie 
w snmej tylko tkwią nieudałej polityce za- 
granicznej państwa. Kto rozważy budżet 
państwowy hiszpański znajdzie je także w 
wadliwej polityce wewnętrznej. Hiszpania 
jest krajem żle rządzonym. Wprawdzie rząd 
konstytucyjny naśladuje wzory konstytucyo- 
nalizmu angielskiego i opiera się na korte- 
zach,w których na wzór angielski dwa stron- 
nietwa konserwatywne i liberalne stale się 
luzują i jedno drugiemu naprzemian' w rzą- 
dach miejsca ustępuje: ale stronnictwa te 
nie są emanacyą woli narodu, lecz są przez 
rząd narodowi narzucane. Każdy rząd roz- 
wiązuje kortezy i robi wybory. A robi je 
tak gruntownie, że każdy rząd zawsze miał 
taką większość w kortezach, jaką chciał 
mieć. Wybory hiszpańskie są szopką, w 
której rząd ma wszystkie sznurki w ręku, 
a stronnictwa, ich ludzie, ich przewódcy są 
maryonetkami w ręku rządu. Tylko Kata- 
lonia opiera się tej korupcyi rządowej przy 
wyborach i takich wybiera posłów —republi- 
kanów, demokratów, konserwatystów, klery- 
kałów i karlistów, jakich rząd „autonomi- 
cznej solidarności katalońskiej* wskazuje. 

Budżet Hiszpanii wynosi rocznie prze- 
szło tysiąc milionów pesetów (1 peset == 1 
frank). Z tego blisko połowa idzie na «pła- 
cenie procentów od długów państwa, czwar- 
ta część na opędzenie wydatków na wojsko 
i marynarkę. Pozostaje zaledwie 200 milio- 
uów na wydatki administracyi wewnętrznej 
i na wydatki na oświatę i kulturę. Pensye 
urzędników wynoszą 72 mil. pensya króla 
(lista cywilnna) 9,200,000 pes., zarząd skar- 
bu 29 mil., administracya 50 mil., wydatki 
na duchowieństwo 41 milionów. 

Na cele oświaty ludowej przeznacza 
Hiszpania ogółem zaledwie 45 mil. pes., za- 
ledwie dwudziestą część swego budżetu. Nie 
dziw, że oświata narodowa w Hiszpanii stoi 
na szarym końcu w Europie. 

Liczba analfabetów wynosi 68  próc., 
jedynie tylko Katalonia pod względem oświa- 
ty przoduje innym prowinacyom kraju. Na 
vgół H.szpania stai pod względem oświaty 
zaraz za Turcyą i Rosyą. Ma więc przed 
sobą Hiszpania zupełnie inne zadania jak 
awanturnicza polityka kolonialna: ma prze- 
dewszystkiem obowiązki na golu oświaty 
ludowej, podniesienia przemysłu i rolnictwa 
w kraju. A te zadania kulturalne zaniedby- 
wano były zawsze na korzyść państwowych 
i kolonialnych uspiracyi. 

To też, droga naprawy stosunków we- 
wnętrznych sama przez się jest wskazaną. 
68 proc. analfabetów, to znaczy dwie trzecie 
ludności przez szkołę publiczną doprowadzić 
do poziomu obywateli oświeconych, 50,000 
mnichów i zakonnic dla produkcyjnych ce- 
lów kraju użyć, nowe drogi żelazne budo- 
wać, zaniedbane rolnictwo i przemysł pod- 
nieść, oto są drogi reform wewnętrznych, 
które mogą zabliźnić rany zadane krajowi 
nieszczęśliwemu przez liczne wojny kolonial- 
ne, przez rozterki dynastyczne, przez ruch 
karlistów i przez powstanie katalońskie. 

Na tę drogę chcą poprowadzić kraj au- 
tonomiści „katalońskiej solidarności*, któ- 
rych dziś ma oficyalna Hiszpania za wro- 
gów wewnętrznych. ŚR. 


| ||| e ESS) 
Poprzednik Bióriota. 


Piszą nam z Rzymu: Ciekawe odkrycie zrobił 
d-r Locatelli w bibliotece miejskiej w Bergamo w Lom- 
bardyt. Znalazł on tam w rękopisie z r. 1751 relacyę, 
przepisaną widocznie ze spółczesnego weneckiego dru- 
ku, o księdzu jezuicie Andrzeju Grimaldi z Civitavechii, 
który w tymże roku przeleciał przez kanał la Mancha 
z Calais do Douvres i potem do Londynu na latającej 
maszynie własnego pomysłu. Rękopis zatytułowanym 
jest <La storia dell” anno 1751», relacya zaś mieści się 
w liście pisanym z Londynu do Wenecyj. Co więcej, 
wiadomość ta znajduje potwierdzenie w książce, wyda- 
nej w r. 1751 w Padwie, p. t. «Memorie degli archi- 
tetti», Oraz w późniejszem dzielo Z r. 1816. Według 
tej relacyi, ks. Grimaldi, który dwadzieścia lat bawił 
jako misyonarz w Indyach Wschodnich i tam pracował 
nad przyrządem do latania w powistrzu. Przybył on 
do Paryża ze swoją maszyną, mającą kształt ptaka. 
Autor relacyi opisuje ją dość dokładnie, ale w tem 
wszystkiem nie wyjaśnia sposobu w jaki była porusza- 
ną; mówi jedynie o trzydziestu kółkach, o wielkiem ko- 
le ze stali, łańcuszkach, ciężarkach, kulach mosiężnych 
io dwóch wielkich skrzydłach, mających razem £2 stóp 
długości. Tułów «ptaka» wyrobionym był z drzewa 
korkowego. Maszyna ta, dla tem większego podobień- 
stwa, Opatrzoną była w głowę orła, wyrobioną z rogu. 
Sądząc z tego opisu, jezuita, podczas lotu, siedział ha 
grzbiecie corła». W ten sposób, przeleciał on z szyb- 
kością 7 mwil na godziuę, przez kanał Le Manche, nie 
wznosząc się zbyt wysoko, aby, w razie popsucia się 
którego z kółek, nia upaść z wielkiej wysokości. Prze- 
bywszy ż Calais do Donvres, przez kanał, tego samego 
poranku, poszybował do Loudyuu i tam robł ewolncye 
nad parkiem miejskim, aż do Windsoru. Mechanicy 
londyńscy obiecali mu ulepszyć maszynę, aby mógł la- 
tać pu 80 mil na godzinę. Dziwna rzecz, że podobny 
fakt poszedł następnie całkiem w zapomnienie, podczas 
gdy o Mongolfierach obszernie pisano. 

Weryha. 


T. Kolesniczenka, 2) „Majskaja nicz” © «o. |, 
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-z klasą wstępną i peasyonatem 
ww WARSZAWIE, LESZNO Nr. 28. 
Zapis uczenie od 15 sierpnia. , Fgzaminy dla nowowstępujących 1, 2, 3 wrześ- 
nia. Początek roku szkołlógo 4-go wrzośnia. 
przystępnych warunkach. 


Dziś we środę 2)-go hencfis p. Lisenko 


Stepowyj hist4, 


We czwariek 30 go lipca 


1) „Za dwoma zajciami”, 


Jutro Wyscig. 
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Biuro „Wydziału Letnisk“ przy Kij. 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-Żytomiers:a 
8) otwarte codziennie od g. i2 do 2 od 
poł. Przyjmowanie dzieci od g. 5 do 6 
po poł. Umawianie dozdrczyh, dazor= 
ców, kucharek: środa od godz. 5 do ń 


godz. 
po poł. 


Przyjm. 
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Komitet wystawy „Urządzeń mieszkań“ 


Przysłano zarazem medale złote, srebrne, 
bronzowe i listy pochwalne. 

Wystawę będziemy mieli ciekawą, znaj- 
dzie się na niej wszystko, co do danej kwe- 
styi odnosić się może, wciąż napływają de- 
klaracye od przeróżnych miejscowych i za- 
miejscowych firm. Ks. Czerniawski, pro- 
boszcz kościoła św. Jana w Wilnie, złożył 
plany wzorowego szpitala dla nieuleczalnych. 
Nowe towarzystwo rosyjsko-belgijskie wyro- 
bów metalowych w Warszawie urządza na 
przestrzeni kilkudziesięciu sążni specyalne 
ogrodzenie z metalu Depłoye. 

Buduje się dom z piasku, wzorowa za- 
groda włościańska. Aż dziw bierze, jak sto- 
sunkowo niewielka przestrzeń murów po-fran- 
ciszkańskiego klasztoru objąć może tyle rze- 
czy, wszak przy wystawie „Urządzeń mio- 
szkań* będzie i wystawa pomologiczna. 

Komitet Tow. „Urządzeń mieszkań* pro- 
sił rząd gubernialny o wyasygnowanie 300 
rb. na zorganizowanie podczas wystawy kur- 
sów instruktorskich budownictwa ogniotrwa- 
łego. Prośbę odrzucono, motywując, że wy- 
znaczona suma 1,500 rb. przez główny za- 
rząd rolnictwa zaledwio wystarczy na urzą- 
dzenie podobnych kursów w gub. wileńskiej, 
organizowanych przez rząd gubernialny. 

Wileńskie „Towarzystwo lokatorów“ 
podjęło pracę w celu zabezpieczenia miasta 
od grożącej już cholery i porozumiało się z 
gubernatorem, który obiecał wszelsą pomoc. 


Na ostatniem posiedzeniu uchwalone |; 


zorganizować przy zarządzie towarzystwa 
biuro, w którem właściciele domów umiesz- 
czać będą zawiadomienia o wolnych lokalach 
ze szczegółowym ich opisem. Nastąpiło po- 
rozumienie z „Tow. właścicieli domów*, by 
sprawy sporne wspólnie rozstrzygane były. 

, Nową ustawę trzeba będzie dać do za- 
twierdzenia, poczem postanowiono rozpocząć 
narady nad założeniem towarzystwa pożycz- 
kowo-oszczędnościowego dla członków i zor- 
ganizowanie pomocy lekarskiej. Niezmier- 
nie pożyteczną może być działalność tych 
zjednoczonych w pracy towarzystw, takie 
np. stałe terminy wynajmu mieszkań były 
bardzo dla mieszkańców Wilna uciążliwe. 
Tylko na św. Jerzego i na św. Michała moż- 
na było wynajmować mieszkania. 

Jak się dowiadujemy, związkowcy i du- 
chowieństwo prawosławne znaleźli nowy po- 
wód do alarmu. Ze sprawozdania synodu 
okazało się, że w szkołach cerkiewno-para- 
fialnych uczyło się 5,840 dzieci żydowskich 
i to się nia sprzeciwia przepisom o tych 
szkołach. Związkowcy, obudzeni tym fak- 
tem, żądają wydalenia Żydów ze szkół, pod- 
legających duchowieństwu. Jednocześnie 
gniew ich spada na białorusinów i litwinów 
za to, Że ci nie chcą dzieci swych posyłać 
do szkół cerkiewno-parafialnych. 

Wilno nasze jest błogosławioną krainą 
dla emerytowanych urzędników państwowych; 
prócz emerytur otrzymują oni specyalne wy- 
nagrodzenie za pracę rusylikacyjną. Z wiel- 
ką więc skwapliwością osiadają wśród nas. 
Jak statystyka wykazuje, Wilno zajmuje 
czwarte miejsce w rzędzie miast, zamieszka- 
łych przez takich emerytów. 

Rozpoczęto roboty przygotowawcze dla 
wyboru członka do Rady Państwa z gub. 
wileńskiej. Zjazd właścicieli ziemian z gu- 
bernii wyznaczono w tym celu na d. 10 
września w Wilnie. 

Sekcya rolna wileńskiego Towarzystwa 
rolniczego zamierza zorganizować w. jesieni 
szereg wycieczek dla zwiedzenia wzorowych 
gospodarstw na Litwie. 

„Zorza Wileńska* energicznie nawołuje 
swych czytelników do wzięcia udziału w 
wycieczce na wystawę do Częstochowy; cie- 
kawe jest, czy nasi włościanie zrozumieją 
pozytek takiej wycieczki. 

Mamy w Wilnie i wydawnictwa nau- 
kowe, oto na półkach księgarskich ukazał 
się drugi tom „Rocznika Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk* i bardzo pokaźnie się przed- 
stawia. 

Dwaj członkowie honorowi Towarzy- 
stwa, prof. Korzon i Wojciech Kętrzyński, 
pomieścili tu swe prace. Pierwszy: „Orga- 
nizacya wojskowa Litwy w okresie Jagiel- 
lońskim*, drugi — pracę o Zmujdzi. Dalej 
mamy pracę prezesa T-wa ks. Jana Kurczew- 
skiego „Wiadomość o szkołach parafialnych 
w dyecezyi wileńskiej w końcu XVHI i po- 
czątkach XIX w.*; p. Michał Rómer podaje 
przyczynek do stosunków eksnomicznych na 
Litwie w XVIII w; p. Wandalin Szukiewicz, 
archeolog, o „Dziale archeolegii przedhisto- 
rycznej oraz ctuografii muzeum“; d-r Ludwik 
Czarkowski dał notatkę o paru „białych kru- 
kach“ biblicgraficznych i „Draki polskie“, 
wydane w Wiinie w 1908 r., z czego widzi- 
my, że ich jest więcej o 20, niź w 1907 r. 
Naukową część „Rocznika“ kończy recenzya 
„Bibliografii rzeczy litewskich“ Bałtramajti- 
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9r. do 9 w. Kuracya, plomb., wyryw. 
bez bólu. Poraca i kuracya 39 
kop. Zęby sztuczne od I rb. 12742—8 


Notatki informaorvjne, 


Bluro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
stępujący lub <Ogniwoe) otwarte od 10 do 3 po- 
Przyjmują się pensyonarki na |poładniu codziennie oprócz uiedziel 


otrzymał z ministerstwa handlu i przemysłu 
zawiadomienie o zatwierdzeniu programu 
wystawy i przepisów dla wystawców. 


Kreszcza- | 


Zecznica dentyst. EE nośct E AE 


łekarze specyaliści odg. 
i niedziel. 

Biuro Koła kobiet p 
na tydzień we czwarte 


_.. Biuro Pol. Tow. k 
Kijowie W. Podwalna 
—— 


Nr. 19 m. 2. 


sa, podana przez Stanisława Kościałkow- 
skiego. 

Z Mińska otrzymujemy wiadomość, że 
na skutek rewizyi, dokonanej w „Sokole“ 
przed kilku tygodniami, władze nadesłały do 
„Sokoła* żądanie, by wszystkie czynności 
biurowe prowadzone były tylko w języku 
urzędowy m. 

Ostatni okólnik synodu, wzbraniający 
duchownym należenia do związku narodu 
rosyjskiego, mocno zasmucił związkowców 
miejscowych. Rada mińskiego oddziału zwią- 
zku składa się z samych duchownych, więc 
muszą złożyć swe pełnomocnictwa. 

Bractwo prawosławne w Mińsku hula 
sobie, walcząc z urojonem niebezpieczeń- 
stwem katolickiem, wzbudzając nienawiść 
do wszystkiego, co nie jest iście rosyjskie. 
Przy każdej sposobności głosi, że „wroga 
propaganda chce skatoliczyć i spolszczyć 
cały naród rosyjski*. Miejmy nadzieję, że 
kres ich niedługo przyjdzie. E. W. 

KAPELA 


Odpoczynek Świąteczny w Australii, 


Wiadomo, z jaką surowością zachowują anglicy 
odpnczynek niedzielny, Lecz niedziela aaugielska jesi 
niczem w porównaniu do niedzieli i południa środowe- 
go w Australii; oprócz bowiem świąt zwykłych, robotnik 
i urzędnik austraiski m'ją zapewniony w dniu tym od- 
1o.zynek półduiowy. 

, I tak, skoro wejdzia kto do restauracyi austral- 
skiej wa środę w chwili, gdy zegary miejskie wydzwa 
niają dwunastą, ujrzy zdumiony, jak wszystkie kelnerki 
odwracają się od gości i zrzuciwszy fartuchy, śpieszą, 
jak na komendę, ku wyjściu. Jeżeli Zaś grść wszedł 
do resiuuracyi na kilka minut przed dwunastą i zdążył 
już zawówić zupę, to może mu się zdarzyć, że kelner- 
ka, niosąca talerz, usłyszawszy bicie zegara, postawi ta- 
lerz ua najbliższym stole, nie dbsjąc, czy gość zgłosi 
ię po niago, a sama najspokejniej udejdzie. 
3 Do icdnego z teatrów, w którym odbywało się 
we śrudę przedstawienie popołudniuwe, wszedł jakis 
jegomość z bradą dn połowy vgoloną, tłómacząc się tem, 
ze fryzyer odmówił mu stanowczo ogolenia drugiej po- 
łowy, ponieważ wybiło południo. 

Zdaje się to nieprav dopodobnem, a jednak jest 
prawdziwem, że w Sydney, mieście liczącem pół milio- 
na mieszkańców, ohcy przybysz nie dostanie w nio- 
dzielę nic do zjedzenia. Co prawda, niektóre restau- 
racye wydają potajemnie potrawy, po pierwsze jednak 
trzeba wiedzieć, gdzie są takio rostauracye, powtóra 
zaś można ¿narazić się bardzo łatwo na aresztowanie 
za przekroczenie rozporządzenia o odpoczynku świą- 
toczoym. 

Pewnego włocha, znajdującego się w niedzielę 
w takiej restauracyi, restaurator wepchnął, na widok 
nadchodzącego policyanta, do pokoju bocznego, w kto- 
rym zuajdowała się właśnie jedua z kelnerek. Surowy 
stróż porządku publicznego i tam wkroczył, wobec cze- 
go biedny włoch, aczkolwiok dawno zonaty, oświadczył 
dla uniknięcia kozy, że dziewczyua jest jego narzęczo- 
Bą, a kelnerka przytakoęła temu zezvaaiu. 

Włoch, co prawda, uniknął taxim sposobem are- 
sztowania, zaraził się jednak na nieprzyjemoości daleko 
gorsze. Po upływie bowiem pewnego czasu, Kelperka 
zaskarżyła go dn sądu O wynagrodzenia w sumie 500 
funtów szterlingów za niedotrzymanie obietnicy małżeń. 
stwa, żona zaś biedaka, dowiedziawszy się o tem, zażą- 
dała rozwodu, otrzymała go i wyszła wkrótce za mąz 
powtórnie, 

Prawdziwy strach ogarnia sydnajczyków, gdy zda- 
rzają się dwa dni świąt z rzędu, w ciągu bowiem dni 
tych miasto staja się martwem i nawet zwłoki ludzi, 
zmarłych w przeddzień świąt, muszą leżeć niepocho- 
waue, choćby nawet zagrażały ludności zarazą, gdyż ża- 
den z grabarzy nie zgodzi się na pogwałcenie wygodne- 
go mu prawa. 


0 wizytacyach pasterskich, 


„Biskup jedzie! Hasło to— Bogu dzię- 
ki — jeszcze nas elektryzuje. Nie spowsze- 
dniało—nietylko, bo go niebywało przez lat 
kilkadziesiąt, a teraz odzywa się tak bardzo 
rzidko—alə bośmy jeszcze „swoi“, prawo- 
wierni, katolicy. Jeszcze wierzymy — jeżeli 
nie Boga, to w Boga, jeżeli niezawsze wie- 
rzymy Jemu, gdy nam nakazuje lub zaka- 
zuje—to wierzymy jeszcze w Niego i we 
wszystko co Jego jest... o ile nasz polski 
krytycyzm, czy poprostu szlachecka fanta- 
zya—pozwałają. A więc rzadko już uznaje- 
my po dworach np. posty, ale biskupa je- 
szcze uznajemy. i 

Zdarza się wprawdzie tu, czy owdzie, 
iż gdy takiego, zresztą najzacniejszego 
szlachsica, proszą o kovie dla biskupa — 
on wspomina, że Pan Jezus wjeżdżał do Je- 
rożolimy na ośle. Ale to wymówka koń- 
skiego amatora. Wogóle, każdy parafianin 
chętnie pisze się i daje na biskupa. j 

Ztąd ile parafii, tyle girland, masztów, 
ċzasem banderya wyjeżdża, a z nią i kwe- 
stya, czy taka kawalkada świecka i głośna, 
a przytem, niedobrze przez władzę widzia- 
na-—-jest pożądaną? l i 

I znowóż w każdej parafii baldachim 
i tron dla biskupa, czyli naprędce udrapo- 
wany przez miejscowego Abramka, najwięk- 
szy fotel z salonu kolatora, i nareszcie bra- 
ma tryumfalna, a z nią kłopot, jakiemi bar- 
wami ją udekorować. Bywają wprawdzie 
zakrystyanie, zmuszeni oszczędnuścią para- 
fian, którzy uciekają się do chorągwi pozo- 
stałych z „galówek*, ule wogóle czy kolory 
Matki Boskiej, czy barwy państwa papie- 
skiego—żółte z czerwonem, ratują sytuacyę. 
Byle nie było deszczn. Bo znam przykład, 
że choć dobrano kolor żółty nad żólłymi, 
tak go sprał deszcz trzydniowy, że zbladł 
do biafości. Miejscowa policya, wahała się, 
czy pozwolić na barwy, które deszcz spłu: 
kał, spolszczył na biało-czerwone. 


każdodziennie od 10 do 2 oprócz Świąt 


po pół. Fundukiejowska 26 m. 1. 


Biuro Zwłązku równ. 
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Micliajłowska 


po pół. niedzieła od g. 2 da 3 po pał, 


Bluro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
debraczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 opeócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi. 

Biuro pośrednictwa pracy </wiąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — kreszczauk 
42 m. 29, poleca kandydatów na «sze!- 


Tow. dobroczyn- 
Nr. 8, otwarte 


alek otwarie raz 
k od godz. 1- -3 


olonli letnich w 
23; otw. od 3—6 


kobiet pol-įkie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 
me 3 


Łuki tryumfalae, nietylko pod tym 
względem bywają dla nas fatalne. Nie 
wiemy, jak i gdzie je stawić. Nie dziwota. 
Naród od 100 lat przywykł raczej do jarzem 
kandyńskich, aniżeli dołuków tryumfalaych. 

W pewnej paralii wyszła ztąd historya 
mała, ale despekt wielki... dla parafii, 

A rzecz miała się tak: na hasło „Bi- 
skup jedzie“ zjechano się, uradzono, posta- 
nowiono: ofiarować chleb i sól, bo tak każe 
polska gościnność—baldachim nad biskupem 
nieść będzie dwoje sziachty i 2 mieszczan— 
tak będzie społecznie. Dziewczęta wieńcem 
otoczą pasterza, i tak będzie estetycznie. 

Postawiono i bramę tryumfalną, ale w 
niefortunnem miejscu błotnistem. Deszcz 
padł. Kałuża została i biskup podjechawszy 
nie mógł inaczej, jak obejsć bokiem wodę 
i znalazł się, skutkiem tego, poza sferą oby- 
watelskiego przyjęcia, z: bramą w tyle, a 
kościołem przed sobą. Nie wątpię, że była 
to przykrość dla biskupa, którego cechuje 
prostota i przystępność — ale tak chciał 
deszcz. 

Inaczej zrozumiała to szlachta. Uczuła 
się dotkniętą. Rozumiemy zawód, ale prze- 
cież, jeżeli kto, to gospodarze znają się na 
figlach, które deszcz płata. 

To też nie wątpię, że jeszcze większą 
przykrość sprawić owej parafii musieli przy- 
godni korespondenci. którzy ujmując się za 
jej honorem, pozwolili sobie odezwać się o 
biskupie tak, jak niepozwala ani sprawiedli- 
wość, ani uszanowanie dla książęcia Ko- 
ści' ła. 

Tak zapomnieć się mogą chyba ci, 
którzy rozumieją stosunek do biskupa. jak 
umowę, jak pakt: „Przyjedziesz, pobłogosła- 
wisz, pobierzmujesz, a my zato przyjmiemy 
cię chlebem, solą, hułdami, wieńcami i t. d, 
W tem błąd, że..to nie pakt, ale fakt, że my 
jesteśmy dziećmi Kościoła, a on tego Ko- 
ścioła dostojnik. Ztąd nie wolna woła, ale 
obowiązek, co najmniej uszanować godność, 
którą biskup obleczony. 

Generalizować unie myślę, a parafia 
jedna, to nie dyecezya cała. Ale bodaj że 
w tym przykładzie przebija się ta narodo- 
wa wada, łaskotliwość, chroniezna obawa, 
czy kto nie obraża mojej godności osobistej, 
godności parafii i t. d. 

Czy nie lepiej szanować przedewszy- 
stkiem cudzą. 

Ksawery Krasicki. 


Chołoniów na Wołynia. 
GEZCTEEKCZE ATBEGLSCPOZIR 


Fałszerz monety na tronie. 


Król pruski Fryderyk II Wielki (1740 
1786) znany jest w historyi jako fałszerz 
monety polskiej. Do spółki bowiem z przed- 
siębioreami żydowskimi wybijał z lichego 
metalu i puszczał w obieg polskie t. zw. 
Augustdory 5-talarowe, tynfiy, szóstaki i tra- 
jaki polskie, oraz talary sasko-polskie ż r. 1757. 

Obecnie niemiecki uczony d-r Emil 
Bahrfeld, ogłosił w „Berliner Miinzblitter" 
kilka szczegółów i dokumentów, rzucających 
na sprawę fałszowania monet polskich cie- 
kawe Światło. Dokumenty te dotyczą urzą- 
dzenia mennicy w Szczecinie w r. 1752, 
przygotowanej specyalnie do fałszowania pol- 
skiej monety. Dyrektorem tej „fabryki“ zo- 
stał niejaki Eimke. 

W dniu 9 stycznia 1754 zawarł kiól 
pruski pisemny kontrakt z żydami: Mojje- 
szem Isaakiem i Danielem Itzigiem, którego 
mocą przedsiębiorcy ci obowiązali się do- 
starczać srebra do mennicy szezecińskiej, 
a to specyalnie dla bicia polskich tynfów 
18-groszowych, polskich szóstaków i troja- 
ków, jakoteż groszy, a to na przeciąg 15 mie- 
sięcy. Stosunek wybijania tych monet uło- 
żono w ten sposób, że na 800,000 talarów, 
wybitych w polskich tynfach, szóstakach 
i trojakach srebrnych, szło 400,000 talarów, 
wybitych-w samych groszach miedzianych. 
Z każdego wybitego w ten sposób 1,200,000 
talarów, mieli przedsiębiorey płacić królowi 
na czysto gotówką 40,000 talarów w szin- 
kach dwu i cztero-groszowych (naturalnie 
pruskich), nadto mieli przez czas owych 
15 miesięcy wziąć na swoje barki koszta 
mennicze i wszelkie opłaty urzędników. 

Jak z tego widzimy pisze d-r Gumow- 
ski w „Wiadomościach numizmatyczno-ar- 
cheolugicznych*—jest to przedsiębiorstwo do 
bicia fałszywych pieniędzy, założone na wiel- 
ką skalę. Wybite tu monety muszą być 
fałszywe już dlatego, że są bite pod polskim 
stemplem przez rząd obcy i na. rachunek 
tego rządu obcego, a powtóre dlatego, że 
takie olorzymie wprost zyski z tego przed- 
sięwzięcia nie dają się pomyśleć bez równo- 
czesnego paucia wewnętrzuej wartości mo- 
nety. Do zysków bowiem liczyło się owe 
40,000 talarów, jakie król pruski na czysto 
z każdych 1,200,000 wybitych talarów do- 
stawał; z zysków utrzymywali również przed- 
siębiurcy mennicę i opłacali duży personal, 
a jak zawsze w takich razach, robili sami 
jeszcze majątek. 

Jak długo ta mennica istniała, nie da 
się sprawdzić. Według badań d-ra Bahr- 


felda po r. 1754 już nie bito w Szczecinie 
monet. 

Mennica szczecińska nie troszczyła się 
zupełaie o zaznaczenie na monecie swojej 
iabryki specyainym znakiem. lecz nawet 
inicyały mennicze pozostawiła takie same, 
jak na monetach polskich, w Dreźnie wybi- 
tych. Panowie Isaak i Itzig, jakoteż główny 
uranżer, król pruski, pozostają tu zakryci, 
i gdyby nie świadectwo dokumentów, wie- 
dzielibyśmy bardzo mało o tem przedsię- 
biorstwie. Królowi chodziło o dcchody ino- 
we ich źródła, przedsiębiorcom 0 zebranie 
majątku. Stąd nie wahano się ani na chwilę, 
by sięgnąć do takiego źródła dochodów, ja- 
kie daje fałszowanie monet. 

Fryderyk II był zanadto doświadczo- 
nym i przebiegłym, by tego rodzaju ekspe- 
rymenty robic na własnej pruskiej monecie 
i na majątku swoich poddanych. Wołat 
kilka millionów podłej monety rzucić w gra- 
nice Polski, bo ze słabą i w auarchię po- 
grążoną Rzeczpospolitą nie potrzebował się 
liczyć. 

RESTA n ani aant 


Niezwykłe czasopisma. 


Nieslychany rozwój prasy — według najnowszej 
statystysi istnieją ņa świecie ponad 70,000 dzienników 
i czasopisu—staje stę powodem, że na tem niezmiernem 
morzu papieru, kióry przecie jast cierpliwy, zjawiają 
się meraz dziwactwa. 

W Bawaryi naprzykład w miasteczku Spali, wy- 
chodzi pismo p. t. eArmer Heinrich», które niedawno 
zyskało pokrewny organ w Rosyi p. t. «Gazeta dla bo- 
siaków». Pisma te oba zawdzięczają swe istnienie Gor- 
kiemu, który uczynił bosiaków i «byłych ludzi» popu- 
larnymi. Wspołporacownikami obu tych pism są rzeczy- 
wiście wióczędzy 1 żebracy, redakcya zwraca się też 
z prośbą o współpracownictwo do tajnych agentów po- 
licyi całego Świata. llustracye, fotografie spelunek 
i schronisk noclegowych dopełalają pisma. 

«Podzinrine> pismo, lecz o przyzwoitej zupełnie 
treści, posiada Londyn. Pismo to wydawane jest dla 
pasażerów kolci podziemnych Londynu. a nosi tytuł 
«Kret». Pismo to ukaznje się co soboty, każdy pasażer 
otrzymujo jə bezpłatnie. 

Istnieją toż pisma oceanowa, z których p. t. «<The 
Atlantic Daily News», wychedzące w wydaniu angie|l- 


podają: depesze, przesyłane telegrafem bsz drutu i kro- 
nike okrętową. Redakcya i drukarnia mieści sią na 
pokładaie. 

W Ameryco wychodzi pismo dia niewidomych, 
które redagują | drukują sami niewidomi. Jest to «Ma- 
tyłdy Ziegler-Magazyn dla niewidomych», jedyne pismo 
dla ślepych. Na płycie miedzianej przy pómocy stereo- 
grafu, który przypomina maszynę do pisania, wytłacza 
sią wpierw punktowane litery, następnie przygotowana 
tak płyty idą na specyalną maszynę drukarską, która 
odtłacza je na grubym, odpowiednio przygotowanym 
papierze. Dodać należy, że pismo to redagują i dru- 
kują prawie wyłącznie niewidomi. , 

I w dawniejszych latach nie brakło niezwykłych 
czasopism. l tak, wychodził swego czasu «Courier de 
keigaenrs> i <Najade>, które drukowano na nieprze- 
makalnym papierze, ażeby można jo czytać w kąpieli. 
Do pism dla kąpiących się nalezał też na płótnie dru- 
kowany «Grand Journal», który służyć mógł po prze- 
czytania za ręcznik. Podobnym dziennikiem był el'az- 
zolee, który służył po przeczytaniu za chusteczkę do 
rosa, podczas gdy «uiornala pro fumatori» drukowany 
był na bibułce do papierosów. Z początkiem roku 1900 
zaczeło wychodzić w Madrycie pismo «lnminaria>, 
drukowano za pomocą czernidła, które zawierało pewne 
chomikalia, tak, że liicry były Świecące, skutkiem cze- 
go pismo to można było czytać nawet w nocy. 

Swietna widcki otwierały się dla preuumerato- 
rów «bien-etrec, mianowicia każdy, kto prenumerował 
ją przez 30 lat, miał olaa ać pensję dożywotnią 
| pogrzeh „na koszt redąkcyi. Niostety pismo to upadło 
już po miesiącu. 

EANET EEE 


Ludność i własność gubernii 


kijowskiej według narodowości. 


(TGN 
W dalszym ciągu przytaczamy dane 
statystyczne, dotyczące ludności gub. kijow- 
skiej, jej podziała według narodowości, stanu 
władania i t. d. Obejmują one powiaty: 
humański i kaniowski. 
9) Powiat humański. Na dzień 1 stycz- 


nia 1909 roku liczba ludności wynosiła 
356,152 osób, a mianowicie: 

rosyan prawosławnych 323,172 
„Staroobrzędowców 124 
„ innych wyznań 3,337 
polaków 1,639 
żydów 27,120 
niemców 3 88 
innych narodowości 67 
Ogółem 356,152 


Stan własności przedstawia się w na- 
stępujący sposób: P- 

Włościańskie grunty nadziałowe 1 1n- 
ne nieruchomości gmin włościańskich wJ- 
noszą ogółem 212,064 dzies. 


1) 


W roku Juliusza 
Słowackiego. 


—)oo(— 

Polska obchodzi jubileusz Słowaekiego. 
Rok obecny, jako setną rocznicę urodzin 
Juliusza, poświęcamy jego pamięci. Aby go 
uczcić, aby odczuć należną wobec wielkie- 
go ducha korną cześć i złożyć mu hołd 
należny, trzeba poetę tego znać, trzeba wie- 
dzieć, czemu rocznicę narodzin jego tak 
święcimy, czemu wołamy 0 Słowackim, że 
wielki. że potężny, że wieszcz. ~ 

„Lecz oddzielnie pojąć i ocenić Sło- 
wackiego nie sposób— powiada Krasiński— 
nie tyłko Słowackiego, ale nic na świecie, 
bo choćby wyglądał na całość, jest płynącą 
częścią wyższej całości. Słowackiego ` rozu- 
mieć można tyiko w logicznem następstwie 
po Mickiewiezu, tym ogromnym fiat lux li- 
teratury polskiej“. „Przed Mickiewiczem — 
o ile nam widno i wiadomo — mówi dalej 
Krasiński — nie było poezył w Polsce. Do- 
piero na ścieżce do grobn poezya się przed 
nią, jak kwiat, wykluwać zaczęła, na samym 
grobie zaś z pączka przemieuiła się w stu- 
listną a czarną różę, dziwną a ponurą wśród 
róż wszystkich. P i 

„W tym kwiecie śmierci i Życia zara- 
zem barwa posępna świadczy, że z prochów 
wyrósł, że na gruzach rośnie, a coraz buj- 
niejszy wzrost objawia, że żałoba nie jest 
nicością, że ból nie jest ostatecznym koń. 
cem i że z bólu zmartwychwstaje duch“. 

Gdy myśl swą zwracamy ku Stowac- 
kiemu, niepodobna, abyśmy go ujrzeli same- 
go, nieuchronnie, siłą rzeczywistości, ukaże 
się nam on wraz z równymi jemu mocą 
ducha i wyrazu mistrzami poezyl naszej — 
naraz staną nam w myśli trzy postacie, 


skiem i niemieckiem, redagowano jest na pokładzie 61- 
brzymiego parowca «Ameryka», Í jasiu własnością linii 
okrętowej Hamburg—Ameryka, Wychodzi codziennie, 


IE N 


Ogólna wartość wynosi 45,531,029 rub. 


Grunty i inne nieruchomości spółek 
wynoszą: 
> Obsze: Wartość 
Ilość spółek w dzies. w rb. 
94 11,01) 2,469,410 
Własność prywaina: 
A Mość Obszar Wartość 
Narodowość majątk. w dzies, w rb. 
rosyanie prawosławni 1774 66,107 14,300,104 
© siaroobrzędowcy 1 953 189,150 
s: innych wyznań 1 4 1.035 
polacy M ZRIEY I550G05IX 
żydzi 5 221 18,273 
niemcy 2 155 35.600 
innych narodowości 4 933 213.630 
Ogółem 1,850  14U,164  3U,364.706 


Przy podziale majątków na 2 katego- 
ryc: poniżej 100 dzies. i powyżej 100 dzies., 
otrzymujemy następujące ugrupowanie: 


Majątki poniżej 100 dzies. 


me Ilość Obszar Wartość 
Narodowość majątk. w dzies, w rb. 
rosyanie prawosławni 1,712 12,218  2,639,411 
+ siargobrzędowcy = = kz 
* innych wyznań il 4 1,035 
polacy 19 40 02,168 
żydzi 4 52 11,980 
niemcy 2 155 35,600 
inne narodowości 2 18 4.030 
Ogółem 1,40 12597 2754124 
Majątki powyżej 100 dzies. 
e Ilość Obszar Wartość 
Narodowość majątk. w dzies. w rb. 
rosyanie prawosławni 62 53,889 11,660,893 
-- staroobrzędowcy 1 958 189,150 
= innych wyznań — —- — 
polacy 60 71,336 15,474,746 
zydzi 1 169 46,293 
inne narodowości 2 115 209.650 
Ogółem 126 127,267  24,58u,584 
Ziemie cerkiewne, kościelne i klasztorne. 
Wyznanie Ilość Obszar 
prawosławne 142 8,050 


Nieruckomości prywatne, za wyjątkiem 
nadziałowych, spółkowych, skarbowych, cer- 
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj- 
dującyeh się w granicach miasteczek gmin- 
mych i obciążone podatkiem ziemskim: 


Narodowość Ilość majątk. Wartość 

rosyanie prawosławni 1,052 3,531,380 
è staroobrzędowcy «a 904 
innych wyznań 1. 80 
polacy 17 3,616,584 
żydzi 1,892 1,620,167 
niemcy 8 953,970 
imie narodowości 1 2.000 
Ogółem 3,958 9,725,083 


10) Powiat kaniowski. Na 1 stycznia 


1909 r., łudność powiatu kaniowskiego ji- 
czyła 282,726 osób, a mianowicie: 
rosgau prawosławnych 264,693 
% staroobrzędowców R 
innych wyznań 1.560 
polaków 865 
Żydów 30,051 
nielńców 21 
innych narodowości 145 
Ogółem 29,004 


Stan posiadania ludności powiatu lipo- 
wieckiego przedstawia się w następuj 
sposób: 

Włościańskie grunty nadziałowe i inne 
nieruchomości gmin włościańskich wynoszą 
ogółem 132,555 dzies. 

Ogólna wartość wynosi 28,697,329 rb. 

Według narodowości własność ta przed- 
stawia się, jak następuje: 


Wariość we- 


pe Obszar 3 

Narodowość: wsdziesiąc. dług AE 
rosyanie prawosławni 132,554 28,697,081 
polacy 1 283 
Ogółem 132,555 28,697,329 

Grunty i inne nieruchomości spółek 


wynoszą: 

Ilość Obszar Wartość 

spółek w dzies. w rb. 
195 10,271 2,131,958 


Narodowość 
rosyanie prawosławni 


Własność prywatna: 


E Ilość Obszar r 

Narodowość mająik. w dzies. Wartość 
rosyanie prawosławni 1,232 52,759 10,423,477 
b Staroobrzędowcy 2 652 130,290 
$ innych wyznań 2 8 1,440 
polacy 30 26,893 6,517,040 
żydzi 5 7 1.725 

niemcy — — — 
inne uarodowości 2 1.847 308.695 
Ogółem 1,2738 82,166 17,422,667 


Przy podziale majątków na 2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies., i powyżej 100 dzies., 
otrzymujemy następujące ugrupowanie: 


władcy ducha polskiego 1 mowy polskiej: 
Mickiewicz, Słowacki i Krasiński. 

A to zestawienie trzech poetów niech 
nas nie kusi do porównywania ich tak o- 
drębnych indywidualności, aby każdego na 
pewnym szczeblu wielkości i zasługi posta- 
wić. Zbyt trudno jest wielkości, tak prze- 
rastające miarę zwykłą, oceniać porównaw- 
czo. Zestawiamy ich jeno dla uprzytomnie- 
nia sobie tej przedziwnej zgodności, jaką u- 
ważny czytelnik znajdzie w orzeczeniach 
trzech wieszczów naszych © najdonioślej- 
szych zagadnieniach życia: jednostki, naro- 
du, ludzkości. 

W charakterze swym i w stylu odrę- 
bni w rozumieniu celów życia i dróg. prowa- 
dzących ku szczytom— Mickiewicz, Słowacki 
i Krasiński są jedno. A jedność ta wzma- 
ga siłę prawdy i blask najczystszego pię- 
kna, jakie przenikają dzieła mienionych poe- 
tów=ten cud natchnienia, jaki w twórczo- 
ści ich się objawił, zlewając na naród w naj- 
cięższych jego chwilach potoki jasnego, nie- 
gasnącego nigdy światła miłości i wiary w 
Polskę, która będzie. : 

Miłość wolności i droga ofiary ku zdo- 
bywania coraz wyższych wartości zakonem 
im była, dlatego pieśni ich, od kilkudziesię- 
ciu lat największy skarb literatury naszej 
stanowiące, budziły i budzą coraz nowe si- 
ły do walki, gotowość do ofiar w imię 
Polski. 

Bo poeta wbrew fałszywym pojęciom, 
jakie nieraz pod to dostojne imię podkłada- 
ją, znaczy czyniciel, twórca-budowniczy. U 
nas przedewszystkiem, bo gdy .zeszii w grób 
wodze i hetmani Rzplitejś—stanęli „na caele 
narodu wodzowie z Ducha, niemniej od 
tamtych dostojai i bohaterscy. 

O nich możemy za Słowackim powie- 
dzieć: 


«Gdzieś z ostatecznej krainy zachwyceń 
«Przyszły to duchy i nauczyciele 
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Majątki poniżej 106 dzies. 


F ; Obszar Wartość 
Ma p CA A 
Narodowość JIOŚĆ s, ies, b. 
rosyanie prawosławni 1.186 6,172 1,291,126 
6 staroobrzędowcy — -— — 
» innych wyznań 2 8 1,440 
polacy 11 297 65,434 
żydzi 5 7 15025 
niemcy — — 
inno narodowości 1 69 15.290 
Ogółem 1205, 76053 415372,016 


Majątki powyżej 100 dzies.: 


7 pe 4. Obszar Wartość 
Narodowość liość o dzies. "10, 
rosyanie prawosławni 46 46.587 9,132,351 
F staroobrzędowcy 2 652 - 150,290 
5 innych wyznań — — = 
polacy 19 26.596 6,451,006 
żydzi — — -— 
niemcy — - — 
iane narodowości 1 1.778 _ 353,405 
Ogółem 68 75613 16,067.052 
Ziemie cerkiewne, kościelne, klasztorne. 
Wyznanie Ilość Obszar 
prawosławne 110 5,318 
kaioliekie 1 3 
Ogółem TYB 5,321 


Nieruchomości prywatne za wyjątkiem 
nadziałowych, spółkowych, skarbowych, cer- 
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj- 
dujące się w granicach miasteczek gmin- 
nych i obciążone podatkiem ziemskim: 


Narodowość Ilość Wartość 
rosyanie prawosławni * 2,378 5,466,964 
m staroobrzędowcy = = 

a innych wyznań 50 34,845 
polacy 107 1,651,970 
żydzi 2,228 1,043,737 
niemcy 1 25,714 
inne narodowości 5 113.895 

Ogółem 4,169 3,837,125 
(d. e. m); 


Z prasy rosyjskiej. 


Z powodu ostalniej noty japońskiej, 
którą rząd Mikada oświadcza Chinon: swe 
postanowienie beawarunkowego budowania 
linii Antung-Mukden, wbrew woli rządu 
chińskiego, „Now. Wrem.* i „Goł. Moskwy“ 
biją na trwogę i ogłaszają grożne dla Kuro- 
PY „niebezpieczeństwo żółte“. Oto co pisze 
„Gołos Moskwy*: 


z niezaleźnem państwem, woląc je trakiować jak pań- 
stwo załeżne. Nie dziwnego przeto, że w Chinach w 
ciągu 4:ch lat ubiegłych od ukończenia wojny rosyisko- 
japońskiej wzmaga się głucho niezadowolenie z Japo- 
nii. Ż początku zdawało się, że na gruzach Portu Ar- 
tara Chiny wyciągną dv Japonii rękę, przyjmą od nioj 
iustruktorów dla armii i floty, uznają jej techniczną, 
handlową i przemysłową przewagą i, opierając się na 
niej, szybkimi krokami pójdą po drodze odrodzenia. 
W rzeczywistości stulo się (naczej. Zbyt bezceremo- 
nialnie japończycy zaczęli eksploatować Chiny i w re- 
zultacie—wzrost aatijapońskiej agitacyi 
bojkot handłu japońskiego, który Japonii przyniósł mi- 
lionowe straty, odwołanie z Japonii studentów chiń, 
A= wysyłanych tam poprzednio całymi tysiącami 
11. Q. 

Koaflikt chińsko-japoński, gotowy wybuchnąć na 
Dalekim Wschodzie, posiada ogromne znaczenie dla 
Rosyi i całego cywilizowanego świata. Dla nas jest to 
joszcze jedna stronica smntuego Epilogu mićńdanej woj- 
ny, stronica ciężka i niebezpieczna dla uietykalności 
naszych posiadłości na Dalekim Wschodzie. I stronica 
va nie jest jeszcze ostatnią, jest ich przed nami dużo. 

„Czem skończy się spór japońsko-chiński --. 
przewidzieć, 

7 Niekuliaralne, bezbronne i biedne pod względem 
finansowym Chiny będą musiały przypuszczalnie ustą- 
pić pod prosyą nowej siły, idącej ze wschodu. 

. W rezultacie—nowe utrwalenie się Japonii w 
Korei i Mandżuryi, nowy nacisk na nasz j bez tego 
niesilny front mandżurski. 

Nacisk ten niebezpieczny jest uio tylko dla nas, 
jest on nie mniej groźny i dla Europy Zachodniej. 
Niegdyś sprawą o «drzwiach otwartych w Chinach» 
przejmowałe. się cała Europa; obawiano się, ze Rosya 
zdobędzie sobie bogaty rynek, obawiano się niedźwie- 
dzia, który wyciągnął swą groźną łapę do wschodzące- 
go słońca i cieszono się, gdy musiał ustąpić pod ciosa- 
mi faialnego losu. - 

Obecnie sytuacya jest inuą. Teraz na południu 
od Charbina i w Korei bezkarnie rządzą się japończycy 
i władcze głosy Europy jakoś zamilkły, albo nauczyły 
się dźwięczeć inaczej. 

Napór wrogiej siły na wschodnim końcu kuliury 
europejskiej daje się coraz bardziej zauważyć. Wcześ- 
niej czy później musi on przez Rosyę odbić się na Euro- 
pie Zachodniej podobnie jak udeżanie w pierwszą kulę 
odbija się na całej linii kul i wyrzuca ze specyaln 
siłą ostatnią z nich. Europa powinua to pamiętać i 
aui na sekundę nie tracić z oczu groźnego niebezpie- 
czeństwa wzrastającego nad brzegiem Oceanu Spokoj: 
negos. 


w Chinach- 


łatwo 


«Język z słonecznej był miłości wzięty, 
<Nią złoty, gdy się zniżał, malowany — 
cLecz cały wielki, otwarty, natehnięty. 
cI nie mówicny, lecz z ducha błyskany». 


Poezya o tyle jest czynnikiem donio- 
słym—o ile najwyższe ideały, które głosi, 
wprowadzamy w życie. Więc gdy zbliżamy 
się do tych nauczycieli, co myśl polską w 


dziełach swych streścili, podnieśmy ducha— 


te wielkie słowa, co nasi trzej romantycy 
nam zostawili-—te wielkie słowa trzeba ci- 
cho przeżyć—aby wydały plon godny siew- 
ców—plon czynu narodowego. 

Słowacki ten piewcu polskiego smutku 
i polskiej nadziei, całej Polski ból śpiewał, 
całej Polsce wieścił nadzieję przyszłych, ja- 
snych dni, swą pracą siebie samego wiódł, 
swą pieśnią naród cały obudzić pragnął do 
wyzwolin, do wejścia w słoneczne, niega- 
snące jutro wiecznych dni. 


A choć całej Ojczyzny był on synem, 
całego narodu chwałą, całą Polskę kochał 
najtsliwszem i najwierniejszem uczuciem 
syna jej i wodza — przecie z pośród całej 
ziemicy polskiej nadewszystko ukocbał tę 
jej cząstkę, która mu kolebką jego lat dzie- 
cinnych była, której uroki zacnwycały jego 
młodzieńczą duszę, w której z matką swą 
najmiłszą szczęsne lata przeżył. Miejsce u- 
rodzenia Słowackiego, a zarazem jego lat 
szkolnych—to Krzemieniec na Wołyniu. Po 
ukończeniu uniwersytetu w Wilnie, Spę- 
dziwszy jeszcze parę lat w rodzinnym Krze- 
inieńcu i w Warszawie, gdzie na życzenie 
matki trudnił się pracą biurową, Słowacki 
w 1831 r., jako 22 letni młodzieniec, wyje- 
chsi zagranicę, gdzie przebył lat 18 w tę- 
sknocie za matką i za ojczyzną. Na tułaczee 
swej cierpiał bardzo nad tem, że te dwie 
usjdroższe sercu swemu opuścił, ale snać 
inaczej postąpić nie mógł=tłómaczy nam to 
wiersz jego do matki: „przebacz mi, o mo- 
ja ty piastunko droga, żem się tak zaprzo 


«Na prawach zwycięzeów japończycy robią tam 
wszystko, co im przyjdzie do głowy i bynajmniej nie 
wyjawiają ochoty porozumiewania sią z Chinami, jak 


A 


Odezwa do pp. właścicieli sadów. 


—(0)— 
Kazańskie ziemstwo gubernialne ł4cz- 
nie z kazańskim Towarzystwem ogrodni- 


czem, organizuje między 15—20 sierpnia r. 
b. podczas międzynarodowej wystawy w 
Kazaniu, zjazd producentów i kupców owo- 
ców. Jednym z głównych przedmiotów o- 
brad zjazdu będzie kwestya zbytu owoców 
i uregulowanie stosunków handlowych — 
kwestye dła nas wagi pierwszorzędnej. Ni- 
żej podpisany wyjeżdżając na zjazd powyż- 
szy, jako delegat Podolskiego Tow. Rol., 
niniejszem uprasza pp. właścicieli sadów, 
którzy tegorocznego urodzaju nie sprzedali 
i życzyliby sobie nawiązać bezpośrednie sto- 
sunki z rynkami zbytu, by zechcieli, pod 
niżej wskazanym adresem, przesłać łaska- 
wie następujące wiadomości: 1) Nazwa sa- 
du i odległość od kolei. Najbliższa stacya. 
2) Wiek sadn (w przybliżenin). 3) Ilość 
drzew z urodzajem — oddzielnie: jabłonie, 
grusze, śliwy. 4) Gatunki. 5) Oczekiwana 
ilosć (na pudy) tegorocznego urodzaju ka- 
żdego gatunku w przybliżeniu. 6) Oczeki- 
wana ilość owoców suszonych, oddzielnie 
jabłek. gruszek i śliwek. 

Uprasza się o nadesłanie tych danych 
przed 10 sierpnia pod adresem: Dżuryn, Po- 
dole „Natalin“. Referat o pracach zjazdu 
i osiągniętych wynikach odczytany będzie 
na posiedzeniu sekcyi ogrodniczej podczas 
tegorocznej wystawy w Płoskirowie. 

Władysław Jankowski. 


uryerek Odeski. 


C] Adres do Tronu. Z powodu zbliżają- 
cego się terminu wyborów nowego posłą do 
Dumy Państwowej na miejsce zinarłego Per- 
gamenta, przedstawiciele miejscowej „pra- 
wiey* powzięli myśl wszczęcia starań o 
zmianę ordynacyi wyborczej. 

Na posiedzenie zarządu miejskiego, zwo- 
łane w tym celu d. 24 lipca, stawiło się za- 
ledwie 27 rajców, stanowiących quorum. 
Rolę kierowniczą odgrywają Pelikan i Kar- 
dynałowskij. 

Radca Kardynałowski stawia wniosek 
kołatania o stworzenie oddzielnej dla ludno- 
ści żydowskiej kuryi wyborcźej, przyczem 
ilość wyborców żydów ma wynosić nie wię: 
cej nad '/,, ogólnej ilości wyborców. 

P. Pelikan wypowiada się za zupełnem 
usunięciem żydów „tych wrogów Rosyi* od 
udziału w wyborach. 

Radca Korsz zauważył, iż inicyatywa 
prawodawcza należy do Dumy Państwowej, 
że ilość radnych na posiedzeniu jest zbyt 
szczupłą i że kwestya ta przechodzi zakres 
kompeiencyi rady miejskiej. 

Po dłuższych debatach poddano głoso- 
waniu trzy projekty adresu i większością 
głosów (20 białych i 12 czarnych gałek) 
przyjęto adres pióra p. Pelikana podług na- 
stępującego tekstu: 

„Samowładny Wielki Monarcho! Rosyj- 
ska ludność Odesy, stojąc na straży intere- 
sów naródu rosyjskiego na południowych 
kresach Matuszki-Rosyi, zgodnie z Twem 
zawołaniem: „Jednoczcie się, ludzie rosyjscy, 
Ja liczę na Was*—zjednvczyła się i obrała 
„rosyjski z ducha* zarząd miasta, lecz serce 
Twych wiernych poddanych ludzi rosyjskich, 
potomków tych, co Wielką Ruś stworzyli, 
oblewa się krwią zniowagi, skutkiem regu- 
iaminu wyborczego do Dumy Państwowej 
z d. 3 lipca 1907 r. Na mocy tego regula- 
minu rosyjska ludność, wierna Twojemu 
Tronowi, zrównaną została w prawach wy- 
borczych z żydami, którzy żadnego udziału 
w życiu historycznem państwa rosyjskiego 
nie przyjmowali i nie weszli do składu te- 
goż z EA ais terytoryum. Przez uprzednie 
prawodawstwo udział żydów nawet w spra: 
wach miejskich uznano za niemożliwy i sa- 
mo przez się rozumie się, że w sprawie bu- 
dowy, państwa udział żydów jest szkodli- 
wy. Żydzi — to wróg najgorszy rosyjskiego 
narodu, wiary prawosławnej i jedności Ro- 
syi. Niemasz miasta drugiego w naszej nie- 
zmierzonej ojczyźnie, gdzieby nacisk żydow- 
ski dał się uczuwać silniej. Na podstawie 
istniejącego prawa wyborczego do Dumy 
Państwowej przy solidarności i chytrości 
żydowskiej, wobec jednakowej liczby wy- 
borców-chrześcijan, nigdy nie pozwolą żydzi, 
aby dobrze myślący chrześcijanin był obra- 
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ny na posła z Odesy, a zawsze wyślą swoją 
figurę, dowodem czego wybory do wszyst- 
kich trzech Dum Państwowych. Odeska ra- 
da miejska „rosyjska z ducha“, pormnąc naj- 
miłościwsze słowa Monarchy: „My przywo: 
łujemy dobrze myślących ludzi wszelkich 
stanów i stanowisk społecznych do zjedno- 
czenia sią w działaniu wspólnym czynem ` 
i słowem* i składając n stóp Twych wier- 
nopoddańcze uczucia i wyrażając gotowość 
przynieść w ofierze życie za Ojczyznę i Twój 
Carski Tron. błagamy Ciebie, Wielki, Nieo- 
graniczony Samowładco, abyś rozkazał przy 
wyborach posła do Dumy Państwowej z 
pierwszej kuryi miasta Odesy sporządzić no- 
we spisy wyborcze, ponieważ stare są spo- 
rządzona przez uprzedni rewolucyjny zarząd, 
którego oddanie pod sąd jest już zapropo- 
nowane, oraz pozbawić żydów prawa ndzia- 
ła w wyborach do Dumy Państwowej*. 

[| Gen.-gub. Tolmaczew ma powrócić 
do (desy z zagranicy w połowie sierpnia. 


Obawa śmierci. 


Obawa, jaką każdy z nas mimowoli uczuwa przed 
śmiercią, jest uczuciem czysto fizyczonm. Nie jest ona 
natury moralacj ani tntellektualnej, nie rodzi ją troska 
o życie pośmiertne, ani obawa o los pozostałej rodziny. 
Silniejsze afskiy łatwo przezwyciężają obawę przed 
śmiercią. Męstwo, zapał wojenny, uczucia roligijne, 
duma, poczucie obowiązku lub miłości ułatwiają i u- 
możłiwiają normalnemu człowiekowi wzgardzić śmier- 
cią i tem wszystkieru zarazem, co się z nią łączy. 
Wszakże nieraz zazdrość, nienawiść, troska, rozczaro- 
wanie, choroba, straty pieniężne stają się powodem sa- 
mobójstwa, które jest przecież przemożeniem obawy 
przed śmiercią. 

Na Keos, wyspie na morzu Egejskiem, miało 
istnieć prawo, Da mocy którego każdy, kto przekroczył 
60 rok życia, był obowiązany do samobójstwa. Prawo 
to jednakże nabierału obowiązującej mocy wówczas tyl- 
ko, gdy groziła klęską głodowa. Aclian opisuje, że 
wówczas 60-letni mieszkańcy wyspy, ozdobieni kwiala- 
mi schodzili się razem, by z całą ochotą wychylić na- 
pój, który miał położyć kreś ich życiu, życiu, któro nie 
mogło już, jak sądzili, wiole przynieść pożytku dla pań- 
stwa. 

Stary zwyczaj samobójstwa przez rozcięcie brzu- 
cha, harakiri w Japonii, który nieraz dochodził do te- 
Bo, żo po Śmierci jakiegoś daimio, wszyscy jego domo- 
mnicy uważali za obowiązok rozpruć sobie brzuch, do- 
wodzi, że japończykom obcą jest prawie obawa przed 
śmiercią, gdyż ze zdumiewającą łatwością pierzcha ona 
przed uczuciami dumy, obowiązku i t, d. 

Umieranie, śmierć są tak samo naturalne jak ży- 
cie i tak samo łatwe, jak w «Harper Monthly» pisze 
d-r l. 1, Keyes na podstawie doświadczeń, zebranych 
w ciągu 50 lat swej praktyki szpitalnej i prywatnej. 
Zdaniem jego i wielu uczonych wszystkie prawie obja- 
wy cierpień podczas konania Są czysto mechaniczną 
walką tkanek z procesom ich zamierania, której jednak 
umierający wcale nie odczuwa. Przy niektórych cho- 
robach mózgowych, w chwili przed samą śmiercią, cho- 
ry jest z reguły niezwykle wosół i ożywiony. 

Nie zawsze jednak śmierć jest tak łaskawa, za- 
zwyczaj bowiem umierający popada w przytępienie tak, 
iż trudno oznaczyć gdzie kończy się życie a zaczyna 
smierć, trudno nieraz stwierdzić, czy dusza już ulecia- 
ła, czy nic. Długo też spierano się o to, czy istnieją 
nieomylne oznaki śmierci. 2 pewnością tkanki pirzoży- 
wają wlaściwe życie. Człowiek już nieżyje, a musknły 
prężą się pod działaniem prądu elektrycznego, a włosy 
rosną widocznie, dość długo jeszcze po śmierci. 

Rozumie się, że istnieją wyjątki, mówi d-r Keyes 
czytałem i słyszałem nieraz, że konający popada w lęk 
i cierpi. Lecz co do mnie, nigdy o tem nie przekona- 
łem się naocznie. Ci wszyscy ludzie, ubodzy i bogaci, 
mlodzi i starzy, dobrzy i źli, którzy umierali w moich 
oczach, wszyscy mimo, że z obawą mówili czasom pod- 
czas swej choroby o śmierci, w ostatnich jedaak chwi- 
łach tracili świadomość tego, co dzieje się z nimi, 

Przeważnie chorzy nie pytają zazwyczaj o to, 
czy grozi im śmierć. W wypadkach lekkich chorób 
zapytują o to natarczywie, nieraz bisterycznie, nigdy 
jednak gdy zbliża się kryzys. Rozumie sią i ta są wyjątki, 
W praktyce mej zdarzył mi się jeden wypadek i to jv- 
den z najdziwniejszych. Leczyłem pewnego dypiomalę, 
Ostatnia jego choroba ciągnęła się długo lecz bez cier- 
pień. Na dzień przed śmiercią zbadałem go dokładnie 
i znalazłem zwykłe oznaki powoli wygasającego życia. 
Chory nis nie mówił już od dnia, nie nie jadł, zdawał 
się zupełnie odrętwiały, nie ruszał się jak gdyby ni: 
czego wogóle nio odczuwał. Lecz bystry jego umysł 
na wszystko widocznie uważał i ze wszystkiego zdawał 
sobie sprawę, gdyż nagle uśmiechnął się nieznacznie 
i nie otwierając oczu, wesołym choć cichym głosem po- 
wiedział: «cóż doktorze, czy jestem juź oficyalnio umar- 
łym?» To były jego ostatuie słowa, lecz z pewnością 
umarł on bez cierpień, bez walki. 


wany w Paryżu, skąd obecnie zwłoki jego 
przenieść mają do Krakowa, by obok Mic- 
kiewicza pogrześć, na Wawelu. 

A gdy się dżiś tu i tam na obchodach 
czci wieszcza poświęconych zbieramy, by 
Słowavkiemu hołd nasz okazać, zważmy, dla- 
czego to czynimy? Co my w Słowackim 
czcimy? Czy my go dostalecznie znamy, 
aby uwiełbiehie nasze i cześć dosięgły tej 
miary wielkości jaką jest duch naszego 
wielkiego wieszcza. 

„Ja nie jestem niczem innem, jak mo- 
jemi poezyami*, mówił sam Słowacki. Więc 
aby go znać, do poeżyi jego sięgnijmy. A 
nie są te poezye jeno dźwiękiem strun har- 
fianych, co ucho nasze przedziwną harmo- 
nią zachwyca, nie są jeno obrazem pełnym 
barw i przepychu, ale są skarbcem nieprze- 
branym poezyi żywej, zdrojem prawdy i 
piękna najczystszego. A  ktoby do tych 
świętości zbliżał się z próżną ciekawością — 
temu nie będą odsłonięte, ten ich nie ujrzy 
i nie pojmie. Jeżeli Słowackiego czcimy — 
dowód to, że wyznajemy jego wyższość nad 
nami. Niechże nasza cześć nie będzie zdaw- 
kowym liczmanem hołdu oddanego znane- 
mu imieniowi sławionego pocty, nicch nie 
będzie jeno kultem dla formy, niech będzie 
szczerem, kornem uehyleniem czoła przed 
wielkością wieszcza polskiego, niech będzie 
zbożnem pragnieniem wejściu w świątnicę 
jego ducha, aby z niej był „kolor wzięty, 
ton zdobyty* ku podniesieniu Życia naszego 
z jego Boga i słońca—prawdy i piękna, któ- 
re nas w poezyi Słowackiego zachwycają. 
A gdy zwracamy wzrok ku wielkiemu ry- 
będzie 


cerzowi Ducha, niechże oko nasze 
fałszywych 


czyste, nie zamglone tysiącem 
zastrzeżeń i przeczeń. 

Słowacki trudny jest — powiadają ln- 
dzie — i nie czytają pism jego. Oto jnż 60 
1 


paścił i tak zaczeluścił, bo gdyby nie to, że 
opuścić Boga musiałbym, tobym Uiebie pe- 
wno nie opuścił“. W 1849 r. umarł i pocho- 
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lat mija od śmierci tego poety—wieszcza, a 
naród nasz zna go tak mało, tak jednostron- 
nie, wcale nie, albo mylnie wyobrażając 
sobie jego anielską postać. A przecie on 
był jednym z nielicznych objawicieli pol- 
skiego ducha! Złożony do grobu przed 60 
laty, odszedł z ziemi w ojczyznę świetlaną 
i wiekuistą. A z tych sfer odległych on 
jednak obcuje z nami, gdy ducha doń po- 
dniesiemy. W poezyi swej unieśmiertelnio- 
ny. on wieścić nam nie przestaje, ilekroć, 
zutęskniwszy doń, go wezwiemy — on żyw 
między nami, przemawia do nas. 

Niech nas nie zraża do Słowackiego, 
że trudny. Umiejętność tłómaczeni1 wiesz- 
czów nie jest wiedzą, nie może byx udzielo- 
ną i zachowaną w pamięci. Ta uryiejętność 
wypływa z własnej szczerej chęc' pojęcia 
intencyi antora, wniknięcia w nie iluszą, nie 
jedynie analizą roznmową. Jest to więc 
pewien stan ducha, który w wysiłku do 
odczucia ducha wyższego w częścikwój cel 
osiąga i poza pięknymi wyrazami poznaje 
rzeczywistą myśl i zamiar poety, Wysiłek 
ten wówczas zwłaszcza jest niedaremnym, 
gdy nietylko dla siebie klucza tego szuka- 
my, ale jeszcze, by innych. miej samo- 
dzielnie do tego zdolnych — wprowadzić za 
sobą w ten kraj rzeczywistości, ukryty za 
utrudniającymi pozorami stylu i niemożno- 
ścią oddania ściśle w słowach wszystkiego, 
co wzrokiem i pragnieniem: obejmuje dusza 
wyższa do rządu dusz powołana i władzy 
swej świadoma. 

Otwórzmy serce szeroko nA przyjęcie 
tych skarbów, które hojną ręką g bogactwu 
ducha swego w boskim zapale niegdyś gar- 
ściami rzucał Słowacki dla ludzi, co wraz z 
nim żyli i co po nim przyszli. Witajmy 
prawdę w nich świecącą. 

(D. e. n). 
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Karcze przedźmierino wggliydają wpraw dzia okro- 
nic o nich nie 


puie, lecz gdy chory wróci do zdrowia, 
wie, uie sobio nie przypomiaa tak, iz z całą pewitoscią 
można przyjąć, żo konająwy wcalo ich nie 
Co do umie uważam więc Zu 
podobne, że honanio jest podobnie bezbolesnem, jak Za- 
"ypianie. 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Radomyśl. Jak to już donosiliśmy, na wiosnę 
r. le w czasie przejścia kry został zniesiony  JNOSI pod 
ludamyśleim przez Poterów, u ujścia rzeki Sucharki 
łączący miasto z traktem pocztowcm, prowadzącym da 
wsi kuczefowa i ianych. Trakt ten jast nadzwyczaj 
ożywiony, odbywa Się po nim mneh ładunkowy i pasa- 
zurski, przechodzi i poczta. bPomóono, że Uptynęso juz 
sporo czasu. ziemstwo, do którego nałoży budowa. mi- 
stu i utrzymanie ga w porządku, dolychczas nie puny- 
lało o cdhugowanin mesim. brak zaś jego jesienią, Kio- 


dy cała uniejscowość u ujścia $ucharki du Teterowa 
pekryiz jest wida, grozi  przerwanieu komanikacyi, 
Wobec tego miejscowy naczelnik powiatu zwrócił Się 


do gubernatora z prośbą o wpłynięcio na ziciwstwo, 
aby most został odliniowany. j = 

— Pota doświadczalne. Przed zasiewem czinin 
w raku bieżącym zosiauą owwarte wzorowo pola do- 
świadczalnoe wow. Michajłówco i w Zielankach pow. 
kamiowskieg», W Ziełonkach pole ma być urządzone 
na gruntach włościan, którzy przeszli do gospodarki na 
działkush skoamasowanych. Wa wsi Baszieczkach zostało 
otwarte pole doświadczalac. Na ten cel zostały zarczerwe- 
waue również działki we wsi Ilorodyszcza, Skibiucach i 
Rozuminicy. Oprócz tego w pow. taraszczańn=kin zosta- 
niu nrządzone pole doświadczalne przy kółku rolniczam 
w Nieuadrcbach, (Gubernialny zarząd ziemski rozpoczął 
starania, uby hank włościański przeznaczył bcezpłatme 
na ten cel dziaiki we w. Poprużnej, Gajsisze, Krasi- 
ławce, Juszlkowyjn Rogu i Zuszkowie pow. taraszczni- 
skiego. 

— kółka rolnicze. JRozpaczęli u gubernatora 
kijowskiego siaramia o pozwolenie na utworzenie kółek 
rolaiczych według normalnego statutu: 1) włościanie 
Radziwiiłówka z rozciągnięcicu działalności kólka na 
giciną chabeńską, 2) włościanie wsi Głuchawa, Marşa- 
nówki, gminy kiczkinowieckiej, wsi Modylowa, Lacko 
waj, Prybnd”ki, Dorogunia gminy potijowskiej z rozcią- 


gnięciom działalności kó!ka na dwie gminy. e 


RO EROTIC, TOO 
KRONIKA. 


Kalondarzyk. 
Dziś 20 (11) Mariy P.. Olawa Kr. M. 
Jutro 30 (12) Juilty i Donatylli M. m. 
Wschód słońca godz. 4 m. 43 


Zachód sieńca godz. 7 m. 27. 
Długość dnia godz. 14 m. 44 


— Narada u generał-gubernatora. Wczo- 
raj pod przewodnictwem naczelnika kraju 
gen.-ad. T, Trepowa odbyła się narada, po- 
święcona sprawie dostarczania miastu wody 
artezyjskiej. Obecni byli: prezydent miasta 
W. Djakow, zarządzający kancelaryą gene 
rał-gubernetora A. Niewierow, inżynier gu- 
bernialny W. Bezsmertnyj, prof. Armaszew- 
ski, radni miejscy Józefi i Demczenko, in- 
żynier Wyjezżajew, zarządzający wodociągami 
lissen i inni. Powodem zwołania narady 
było zawiadomienie inżyniera rmiejskiego 
Missela, iż niektóre studnie artezyjskie z 
przyczyn niewiadomych dostarczają obecnie 
mniejszą ilość wody. Z referatu, dotyczące- 
go tej kwestyi, wyjaśniło się, iż towarzystwo 
wodociągów dostarcza miastu nie więcej niż 
1,700,000 wiader wody dziennie, podczas 
gdy miasto w lecie potrzebuje 2 i pół milio- 
uu wiader- na dobę. Ożywione debaty do- 
prowadziły do wniosku, iż obecnie tru- 
dno jest sądzić o przyczynach zmniejszo- 
nej wydajności studzien artezyjskich, gdyż 
opinię w tej kwestyi możnaby wydać do- 
piero po szczegółowem ich zbadania techni- 
czem. Co do sprawy braku wody narada 
większością głosów wypowiedziała sięza ko- 
niecznością świdrowania nowych studni, 
Wyjaśniło się jednak, że towarzystwo wo- 
dnciągowe niema chęci budować nowych 
stndzien, chyba tylko pod warunkiem pod- 
wyższenia opłaty za wadę (z 12 kop. do 18 
kop. za 100 wiader). Tym sposobem spra- 
wa budowy nowych studni pozostaje tym- 
czasowo nierozstrzygnicętą, do czasu rozpa- 
zenia jej przez specyalną komisyę poje- 
dnawczą, utworzoną przy zarządzie miej- 
skim. Dopiero po wyjaśnieniu kwestyi przez 
powyższą komisyę, narada będzie mogła 
Wypowiedzieć swoje zdania w tej sprawie. 

— Oględziny. Wczoraj o godz. 11-ej 
rano komisya z inżyniera gubernialnego, p. 
Bezsmertnyja, gubernialnego architekty, 
Mocoka i miejskiego architekty Kriwoszeje- 
Wa oglądała 2 kamienice radnego Demczen- 
ki przy ul. Oigińskiej i na zbiegu ul. Oigiń- 
skiej i Mikołajowskiej; wysokość każdej z ka- 
mienie 8 pięter. Oględziny zostały spowo- 
dowane pogłoskami o zarysowaniu się ścian 
kamienic. Komisya znalazła lekkie pęknię- 
cia we iramugach okien i drzwi, w kamie- 
nicy przy ui. Olgińskiej, powstałe z powodu 


osiadania gruntu pod kamienicą, lecz uznała 


je za niezagrażające trwałości budynku. 
W kamienicy przy zbiegu ul. Olgińsklej 
i Mikołajowskiej nie znaleziono Żadnych 
uszkodzeń. 

— Ostre zasłabnięcia gastryczne. W 
poniedziałek do szpitała Aleksandrowskiego 
przywieziono 12 osób z objawami ostrych 
cierpień gastrycznych, wypisało się ze szpi- 
tala 9 osób. 

Powiększenie zakładu naukowego 


Mieszkańcy Łukjanówki rozpoczęli starania 


0 urządzenie w Vl-em gimnazyum równole- 
głego oddziału klasy wstępnej. 


— Projekt gmachu gimnazyalnego. Archi- 


tekta Kobelew opracował projekt gmachu 
dla VI gimnazyum na Łukjanówce. 
rys gmachu wynosi 280 tys. rb. Minister- 
stwo oświaty zatwierdziło projekt, zalecając 
dokonać w rim pewnych zinian, jak naprz. 
zmniejszyć lokale dla nauczycieli. 


w szczegółach. 


— Nowe wydawnictwo. Dziś ma uka- 


zać się w druku Nr 1 tygodnika „Wiestnik 


domowładielca*, pod redakcyą p. M. Wołyń- 
skiego. 

— Urzędnik japoński 
czelnik kraju otrzymał 
spraw wewn. depeszę, 


w Kijowie. 
od 
zawiadamiającą, że 


Na- 


do Kijowa ma przyjechać osobisty sekretarz 
generał-guberautora wyspy Formozy Samki- 
Gzi-Sajto. Celem jego przyjazdu ma być 


zbadanie i obanaimienis się z handlem her- 
batą, oraz produkcyą cukru. Japońskiemu 
urzędnikowi towarzyszy Uómacz. 

Zwolnienie od opłaf stemplowych. 
Zarząd gubernialny powiadomił zarząd ziem- 
Ski, żę podania, dotyczące organizacyi Tow. 
rolniczych i innych instytucyi rolniczych 


Użyteczności publicznej, jako też wszelka 


orespondencya, dotycząca działalności tych 


odczuwa. 
więcej niż prawdo- 


Koszto- 


Inżynie- 
rowi Kobelewowi polecono opracować projekt 


wiceministra 
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instylucyi są zwolniong od wszelkich opłat 
stemplowych. 

— Odjazd „Polikana“. Wezoraj o godz. 
6-ej min. 30 rano odpłynął jacht motorowy 
„Pelikan“ hr. A. Karolyfego, zdążając w górę 
Dniepru. Ie: K. udał się do Pińska, stam- 
tąd kanałami do Wisły. Turysta między 
innemi zwiedzi Warszawę, gdzie mu gotuje 
przyjęcie warszawskie T-wo wieślarskie. 

— Wystawa prac kobiecych. Kijowskie 
T-wo wzajemnej pomocy kobiet urządze, na 
wzór lat poprzednich, w początkach roku 


19I0 wystawę prac kobiecych. O terminie 
otwarcia wystawy nastąpi w swoim czasie 
specyalne ogłoszenie. Bliższe informacye 


udzielane są w domu Nr. 8 przy ul. Lute- 
rańskiej. 

JInicyatorki owej wystawy proszą za na- 
szem pośrednictwem inne pisma polskie o 
przedrukowanie powyższej wiadomości. 

— Rozporządzenis policmajstra.- P. o. 
policmajstra kijowskiego uznał, że wobec 
prowadzenia robót brukowych na wielu uli- 
cach, przejazd straży ogniowej, która w tej 
porze roku ma dość roboty, może ulegać 
znacznej zwłoce. Ze względn na to p.o. 
poliemajstra polecił ułożyć spis ulic, na któ- 
rych bruki są zburzone, lub wogóle są w złyin 
stanie; spis ten ma być pomocnym w oryen» 
towaniu się straży ogniowej przy wyborze 
drogi, jaką się ma udawać ną pożar. 

-— Deportacya. Na skutek uchwały spe- 

cyalnej komisyi przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych, zaaresztowany w lutym r. b. 
w Czerkasach i więziony dotychczas w wię- 
zieniu łukianowieckiem Matwiej Bułhakow 
został wysłany z obrębu kraju poł.zacho- 
dniego, 
Sprawa Asłanowa i Zełły. Wczoraj 
w południe przywieziono pod wzmocnionym 
konwojem b. naczelnika wydziału śledczego 
policyi kijowskiej Asłanowa i b. agenta tej- 
że połicyi Zełłę do izby sądowej, gdzie czło- 
nek izby sądowej Kamencew wręczył im a- 
kty oskarżenia. Obecny był obrońca Asła- 
nowa S. Amchanicki, który razem z oskar- 
żonymi oglądał akta sprawy. Sprawa przy- 
puszczalnie będzie rozpatrywaną w końcu 
września r. b. Świadków ze strony oskar- 
żenia i obrony będzie wezwano około 90. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Wczoraj przy zbic- 
gu ulic W.-Wasyłkowskiej i Policyjnej dorożkarz paro- 
konny Nr. 28 przejechał pięcioletniego chłopca. «Po- 
gotowie>» epatrzyło poszkodowanego. | 

— WYPADEK. Wczoraj przy ul. Pritisko-Ni- 
kolskicj robotnik oparchialnoj fabryki świec pośliznął 
się i upadł tik nioszezęśliwie, że złamał sobie nogę. 
«Pogotowie» 6dwiozło go do szpitala Aleksandrow- 
Q » 

a. SAMOROJSTWA. Wczoraj w dzień zawe- 
zwano «Pogotowie» do zsmieszkałego przy ul. Uniwer- 
syteckiej Krągłej. 30 letniego Karola von Kramər, któ- 
ry z powodów dotychczas niewyjaśnionych wystrzelił 
sobie w głowę z rewolweru, Lekarz zastał samobójcę 
już w agonii. W rodzinie swojej K. iiczył cały szereg 
samobójców. - s 

— Syn kijowskiego właściciela demu 19 letni 
młodzieniec Sziłow, będąc na wyspio Trachana zażył 
mieszaniny kwasu karbolowego i wódki. Zupełnie wy- 


pedkowo znaleźli jego w stanie nieprzytomaym dwaj 
robotnicy, Przewieziono go na brzeg kijowski, stąd zaś 
karotka «Pogotowia» odwiozła go w stanie prawie bez- 
nadziejnym do szpitala Aleksandrowskiego. Przyczyny 
samobójstwa nieznane. "y 
Zamieszkały przy ul. W.-Wasylkowskiej sze- 
snastoletni Włodzimierz S-ow zażył w celach samobój- 
czych kwasu karbolowego. Lokarz udzielił mu skute- 
cznie pomocy dorażnej, poczem dasperata pozostawiono 
w domu pod opieką ;rodziców. , Przyczyny — również 
niewiwdome. : 

-- POŻARY. Onegdaj w nocy, skutkiem nio- 
ostroźnego obchodzenia się z ogniem, wybuchł pożar 
w domu Nr 28 przy ul. Wołoskiej. Płomienie ukazały 
się na strychu 3-piętrowej kamienicy. Strych cały się 
spalił, a najwyższe piętro sporo ucierpiało podczas ga- 
szenia ognia. 

Wczoraj zrana zasaliły się drewniane przybu- 
dówki przy domu Sinielnikowa, przy ul. Kiryłowskiej 
Nr 21. Płomienie w jednej chwili ogarnęły całą przy- 
budówkę i przerzuciły się na dach domu. Cała przy- 
hudówka i aach spaliły się. 

— KRADZIEŻE. / mieszkania I. Judkowicza, 
przy ul. Kiryłowskiej Nr 5, skradziono przez oklio pio- 
uiędzy i ubrań na sumę rb. 150 i dwa weksle na 
1,000 robili, i 

Na ul. Nesierowskiej włościaninowi Michałowi 
Syrence skradziono paczkę towarów, zalcupionych w 
Dw Źłodzieja G. Karbitowa schwytano na kra- 

zIeZy,. 


pul wę ono A 
Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


„Now. Wr.“ o zjeżdzie akademickim. 

Petersburg —„Nowoje Wremia* pisze 
o „studenckim zjeździe wszechpolskim", jak 
nazywa zjszd rłodzieży akademickiej w 
Zakopanem. Gazeta pisze, że uchwała zjaz- 
du 0 bojkocie warszawskich wyższych za- 
kladów naukowych powziętą byla w celu 
skompromitowania zbliżenia  polsko-rosyj- 
skiego; wreszcie wzywa spoleczeństwo pol- 
skie do potępienia zawadyackiej uchwały, 
która, zdaniem „Now. Wr.*, ani praktycz- 
nych, ani politycznych korzyści polakom nie 
przyniesie. 

Spotkanie Monarchów. 


Petorsburg— Przy spotkaniu Najjaśniej- 
szego Pana z sułtanem w Liwadyi obecni 
będą Stołypin i Izwolski. Niezwłocznie po- 
tem prezes rady ministrów uda się do Pe- 
tersburga, minister spraw zagranicznych 
Izwolski do Włoch. 

Z Londynu donoszą, że w Cowes poru- 
szono także sprawę żydowską w Rosyi. We- 
dług zapewnień wybitnych działaczy, kwe- 
stya żydowska roztrzygnięta zostanie w kie- 
runku pomyślnym dla żydów. 


Zatarg 0 Kretę. 


Potersburg.—Czarykow donosi z Kou- 
stantynopola, iż tam panuje silne podniece- 
nie. Jednak spodziewa sią, Że przy pomo- 
cy ambasadorów angielskiego i francuskie- 
go potrafi on zażegnać zatarę. 

Wobec konfliktów na Blizkim i Dale- 
kim Wschodzie, ministrowie rosyjscy zjadą 
się dnia 1 sierpnia. 

Sazonow miał naradę z ambasadorem 
angielskim i austryackim. Powszechnie u: 
trzymują. że nieodzownie nastąpi zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między Turcją 
i Grecyą. 

W Kołach politycznych współczują Gre- 
cyl. Wojna spowoduje tam komplikacye 
sprawy dynastycznej. f 

Minister spraw zagranicznych zawia- 
domił telegraficznie rząd turecki, iż wszelka 
agresywna działalność względem Grecyi nie 
jest pożądana. Oświadczenie to poparły 
Anglia, Francya i Włochy. 

Petersburg.— Według doniesień z Kon- 
stantynopola statki wojenne przygotowują 
„SiĘ do odpłynięcia na wody Krety. 


K EJ .0 W 


Młedolnrcy 
aby zapoznał ich z tokiem ostatnich roko- 
wań z mocarstwami. W przeciwnym razie 
grozili mu dymisyąę. Chilmi-basza miał ira 
odpowiedzień: „Jak chcecie. Rokowania są 
tajemnicą stanu“. 

Petersburg.—Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych otrzymało zatrważające wiadomo- 
ści z Turcyi. W Salonikach skoncentrowa- 
no dwa korpusy wojska; stoi przygotowa- 
nych do odjazdu, sto wagonów zładunkami 
bojowymi. 

Turcya złożyła oświadczenie, że przy- 
chylnie sią zapatruje na rokowania mocarstw. 
Agitacya greków i wyzywające stanowisko 
kreteńczyków zmusiły ją do odwołania am- 
basadora z Aten. 

Nota przesłana rządowi greckiemu nie 
ma charakteru ultimatum. 

Petersburg.—Dziś Szzonow złoży w Pe- 
terhofie raport o stanie rzeczy na Krecie. 

Petersburg. — Kreteńczycy zwołują tam 
mityng w sprawie przyłączenia Krety do 
Grecyl. 

Petersburg.— W Konstantynopolu pod- 
czas narady ambasadorów przyszedł Chilmi- 
basza i złożył pokojowe oświadczenie. 


Strach ma wielkie oczy. 


Petersburg.—P. Mieńszykowa przeraża, 
że Kuropa zmuszona będzie w najbliższym 
czasie wypróbować na sobie skutki socyali- 
zmu. 0 ile już doszło do tego, że zastrujko- 
wało 400 tysięcy robotników w Szwecyi — 
jasuem jest, że „termim się zbliża“. Trudno 
wyobrazić sobie w jaki sposób władza mo- 
głaby zapobiedz temu zjawisku. Nie można 
oczekiwać, aby armia narodów kulturalnych 
poparła rząd burżuazyjny. W końcu Mień- 
szykow przepowiada rozbicie  eywilizacyi 
i upadek narodów. 

Z Hiszpanii. 

Petersburg. — Według doniesień z Ma- 
drytu, rząd hiszpański obwieścił, że z liczby 
100 aresztowanych podczas ostatnich wypad- 


ków nikt nie został skazany na śmierć. 


Z Persyi. 


Potersburg.—Jak donoszą z Teheranu 
od aresztowanego  Zilii-Saltaneh zażądano 
złożenia miliona tumanów i kazano mu wy- 
jechać z Persyi. 


Zaprzeczenie Hartinga. 


Petersburg.—Do Petersburga przyjechał 
Harting i ogłosił list do redakcyi pism, w 
w którym zaprzecza autentyczności wywia- 
du „Rieczi*, ponieważ nie było go wtedy w 
Petersburgu. 


Wybery w Moskwie. 


Moskwa.—Na posla do Dumy Państwo: 
wej wysuwaną jest kandydatura działacza 
ziemstwa IKoncewałowa. Kandydatura ta ma 
mieć poparcie postępowców, październików 
i kół przemysłowych. 


Miejsce dla szacha. 


Petersburg. — W najbliższych dniach 
ma sią odbyć narada ministrów celem usta- 
lenia miejsca pobytu dla zdetronizowanego 
szacha. Projektowaną jest Odesa. 


Reformą szkół śrędnich. 


Petersburg. — Projekt reformy śred- 
nich zakładów naukowych zostanie wniesio- 
ny do Dumy dopiero w końcu przyszłej se- 
syi wobec zamierzonego wprowadzenia doń 
pewnych zmian. 


W sprawie transportów zbożowych. 


Petersburg.—Ministerstwo komunikacyi 
poleciło, aby cały wolny towarowy tabor ko- 
lejowy był oddany dla transportów zbożo- 
wych. Przedsiębiorstwom górniczym zapro- 
ponowano, aby załatwiły swe transporty 
pized rozpoczęciem się kampanii zbożowej. 


Z prasy związkowców. 


Patersburg. — „Rus. Znam.“ pisze, że 
amnestya wywołałaby taki wybuch anarchii, 
wobec którego przewroly w Turcyi i Persyi 
zejdą do rozmiarów żartobliwej repetycyi 
okrucieństw w Rosyi. 


Nowy aeronauta, 


Petersburg. — Hr. Szeremetiew buduje 
maszynę do łatania. 


Agitacya związku nar. ros. 


Petersburg.— Na zebraniu związkowców 
Połubojarinowa oświadczyła, że daje 2000 rb. 
na przeprowadzenie agitacyi wyborczej w 
Odesie. Wysłano w tym celu 20:tu związ- 
kowców. 


Ze spraw lntendsntury. 


Petersburg.—Główny zarząd intenden- 
tury postanowił zakupywać zboże z pierw- 
szej ręki, bez pośrednictwa dostawców. 


Różne. 


Petersburg.—Stołypin powrócił do Pe- 

tersburga i rozpoczął sprawować czynności 
związane z jego stanowiskiem. 
J. tąPetersburg—Minister spraw wewnętrz 
nych polecił, aby wstrzymać przyjęcie pro- 
śby senatora Pulena aż do ukończenia re- 
wizyi. 

Petersburg—Olga Sztejn przewieziona 
została dla odsiedzenia kary do więzienia 
Carskosielskiego. b 

Petersburg. — W sierpniu odbędzie się 
zjazd działaczy bankowych. Rozpatrzona zo- 
stanie sprawa reorganizacyi bauku. , Uchwa- 
ły zjazdu posłużą za podstawę do opracowa- 
nia odnośnego projektu prawa dla przedło- 
żenia Dumie Państwowej. 

Petersburg. — Urzędnicy stacyi kolei 
poładniowo-wschodnich, Wolaskiej, i stacyi 
kolei władykaukaskiej Beketowki i Sarepty, 
zwrócili się z prośbą o udzielenie im odpo- 
czynku w niedziele. 

Z Carycyna donoszą o zastrajkowaniu 
1,500 tragarzy. 

W fabryce budowy maszyn Semenowa 
wkrótce ukończony zostanie dirigeable we- 
dług projektu prof. akademii, inż. Kirpicze- 
wa. Pojemność dirigeable'a wynosi 5,600 
metrów. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Kronsztadt. — Yacht Cesarski „Sztan- 
dart w towarzystwie strzegących go okrę- 
tów, wszedł do rejdu Kronstadzkiego wczo- 
raj o 1ll-ej zrana. Ich Cesarskie Moście 
spotkali: komendant pałacowy, minister ma- 
rynarki i inni urzędnicy marynarki i urzęd- 
nicy Kronsztadzcy. Ich Cesarskie Moście 


SAUMI 


od Chilmi-baszy, | rzystwie ministra Dworu, flag-kapilana Ni- |. (ary; 
dwo-|j z Kanci: 


lowa, komendanta pałacowego i dam 
ru, przeszli do łodzi parowej i skierowali 
się do portu Pietrowskiego. 

W porcie uszykowała sią straż honn- 
rowa. Damy kronsztadzkie wyszły na spot- 
kanie Najjaśniejszej Pani z bukietami kwia: 
tów. Najjaśniejszy Pan wszedł do portu i 
przy dźwiękach hymnu pezdrowił straż ho- 
norową. 

Następnie prezydent miasta miał za- 
szczyt ofiarować Najjaśniejszemu Panu chleb 
i sół i zwrócił się do Naijaśniejszego Pana 
z naslępnem powitaniem: „Wasza Cesarska 
Mość, Najjaśniejszy Panie. W imieniu wszy- 
stkich obywateli Kronsztadu, którzy czują 
się niezmiernie szczęśliwy!ni, widząc swego 
ulubionego Moanarchą w naszem mieście, 
składam pokłon głęboki i powitanie. Pro- 
simy Jego Cesarską Mość o miłościwe przy- 
jęcie wyrazu naszych stałych uczuć wierne: 
poddańczych i, według obyczaju starorosyj- 
skiego, chleba i soli*. 

Najjaśniejszy Pan raczył odpowiedzieć 
prezydentowi miasta: „Dziękuję zarządowi 
miejskiemu za chleb i sól. Proszę podzię- 
kować odemnie obywatelom miasta. Cieszę 
się z powtórnych odwiedzia Kronsztadu*. 

Potem Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza 
Pani i Dostojne Córki poszli do nowego so- 
boru Kronsztadzkiego i, obejrzawszy £0, 
wrócili do portu, a następnie w parowej ło- 
dzi pojechali do małego rejdu. 

Wróciwszy do rejdu, Ich Cesarskie 
Moście weszly na yacht Cesarski „Gwiazda 
Polarna“; na yachcie Najjaśniejszy Pan po- 
witał oficerów i dziękował im za służbę. 
Odpowiedzią było głośne „hura“. 

Z „Gwiazdy Polarnej“ Ich Cesarskie 
Moście i Wielkie IKsiężny odwiedzili torpe- 
dowce: „Emir Bucharski* i „Moskwitianin*. 
Na obydwóch torpedowcach Najjaśniejszy 
Pan też dziękował oficerom i załodze. 

Po śniadaniu na „Sztandarcie* Najja- 
śniejszy Pan w towarzystwie ministra ma- 
rynarki i świty przoszedł do dużego rejdu. 
P O godz. 3 Najjaśniejszy Pan, Najja- 
śniejsza Pani, Następca Tronu i Dostejne 
Córki odjechali łodzią parową do jachtu Ce- 
sarskiego „Aleksandrya”, który odjechał do 
Peterhofu. 

Petersburg.— Ogłoszono o wypuszczeniu 
nowej seryi 4'-ch biletów kasy państwa 
pięćdziesięciorublowej wartości. na sumę 25 
milionów rb. zamiast seryi, które mają być 
wycofane. 

Kostroma. — Na dzień 13 sierpnia wy- 
znaczono zebranie ziemstwa gubernialnego 
dla wyborów członka Rady Państwa; szla- 
checkie zebranie dla wyborów wyborców od 
szlachty wyznaczono również na 13 sierpnia. 

Połtawa. -- Dnia 23 sierpnia odbędzie 
się nadzwyczajne zebranie szlachty guber- 
nialnej dla wyborów wyborców od szlachty. 

Ryga. — Wczoraj zmarł od apopleksyi 
Konstantinow, naczelnik robót przy budowie 
portu ryskiego. 

Warszawa. — Komitet do przyjęcia 
gości czeskich zaprosił posłów polaków do 
Dumy i Rady Państwa do przyjęcia u- 
działu w uroczystościach. 

Nowogródek.—Podczas pościgu za ban- 
dytami, którzy usiłowali zrabować pieniądze 
w baranowskiej filii pocztowej, zabito dwócły 
bandytów, jednego zraniono i zaaresztowa- 
no. Strzałami bandytów zabici zostali żan- 
darm, zwrotniczy oraz ranni komisarz poli- 
cyjny i dwie osoby prywatne. 

Sosnowiec.—We wsi Semonia dnia 25 
lipca 5 uzbrojonych złoczyńców napadło na 
dom księdza. Ksiądz ranił z rewolweru strze- 
lającego doń złoczyńcę; sam otrzymał lekką 
ranę. Zbiegli się chłopi na pomoc; złoczyńcy 
uciekli zastrzeliwszy uprzednio rarionego 
kolegę. 

Ryga.—We wsi Wechma, na wyspie 
Ezel znaleziono zwłoki miejscowego kupca, 
jego żony i starszej córki. Zabójstwo doko- 
nane w celu rabunku. 

Petersburg. — Zachorowało na cholerę 
41 osób, umarło 12, pozostaje chorych 425. 

Woroneż. — Nadzwyczajne gub. zebra- 
nie ziemskie dla wybrania posła do Rady 
Państwa wyznaczone zostafo na 6 wrze- 
śnia—szlacheckie dla wyboru wyborcy—na 
5 września. 


Sztokholm —Onegdaj wieczorem w ca- 
łej Szwecyi z wyjątkiem niektórych niewiel- 
kich miast rozpoczął się strajk zecerów i 
drukarzy. W Hoteborgu większe gaz. pomi- 
mo to wyszły, chociaż w zmniejszonym for- 
macie. W Sztokholmie ku wieczorowi ruch 
tramwajowy zupełnie ustał, Zajść żadnych 
nie było, chociaż koło remizy tramwajowej 
gromadziły się olbrzymie tłumy. W Norre- 
tepingu odbył się wielotysięczny wiec straj- 
knjących, na którym poseł do riksdagu so- 
cyal-demokrata Brauting wygłosił referat o 
strajku generalnym. 

New-York. — Z Pekinu donoszą: „Chiny 
powiadomiły Japonię, że zgodzą się na prze- 
budowę andun-mukdeńskiej kolei na szero- 
kotorową pod warunkiem, że Japonia zrze- 
cze się zamiaru korzystania z policyjnych 
praw w obrębie gruntów wywłaszczanych 
na rzecz kolei, oraz kopalnianych—i innych 
przywilejów. Chiny nie nie mają przeciw 
handlowemu rozwojowi w okręgu. Andun 
Mukden, ale opierają się wojennym zarzą- 
dzeniom Japonii, obawiając się wojennego 
i ekonomicznego nacisku w obrębie Man- 
dźuryi. * i 

Ateny. — Dnia 27 lipca po południu 
wręczono ambasadorowi tureckiemu odpo- 
wiedź Grecji na notę Turcyi. à 

W nocie swej Grecya protestuje prze- 
ciwko skargom turków i zapewnia, Że zawsze 


pragnęła utrzymać z Turcją jaknajserdecz.: 


niejsze stosunki. Nota powołuje się na przy- 
chylny nastrój ludności greckiej w Turcyj, 
spowodowany zmianą ustroju państwowego 
jako na dowód, że Grecya nie żywiła nigdy 
tych zamiarów, o jakie ją posądzają, lecz 
przeciwnie, ożywiona jest najlepszemi chę- 
ciami uczynić wszystko, aby zgodnie zala- 
twić sprawę kreteńską. Zresztą—powiedzi - 
no w nocie—wobec tego, iż Kreta znajduje 
się w rękach mocarstw, Grecya może tylko 
zaproponować im uregulowanie sprawy kre- 
teńskiej. 
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Paryż.— Do cyi Hawasa telegrafu- 
„Wiadomość, że Mocarstwa o- 
piekuńcze zażądały zdjęcia flagi greckiej 
wywołało tutaj wielkie wzburzenie. Wszy- 
stkie dalsze żądania z jakiemi wystąpiłyby 
mecarstwa w sprawie kreteńskiej, mogłyby 
doprowadzić do poważnych zaburzeń, co po- 
ciąagnęlaby za sobą powiększenie liczby sta- 
tków wojennych, czuwających około brzegów 
hrety*. 

Konstantynopo!. — Dnia 27 lipca przed- 
stawiciele mocarstw opiekuńczych oznajmili 
Porcie, że flaga grecka nad Kaneą nie za- 
stała wywieszoną. Wedlug zapewnień przed- 
stawicieli, zostały zarządzone środki zapobie- 
gające wszelkiego rodzaju działalności; wy- 
kraczającej przeciw prawom zwierzchniczym 
sułtana na Krecie. Co zaś do mocarstw, to 
te uważają za swój obowiązek przestrzegać 
zachowania status quo na Krecie. * 

Flota turecka zawinęła do Śmimy. 
W porcie tym koncentruje się oddział eks- 
pedycyjny, który ma się udać na Kretę. Z 
Konstantynopola wysłano tam kilka statków 
transportowych i dwa kontrtorpedowce. 

Sofia.— Wobec najrozmaitszych pogło- 
sek, kursujących w prasie zagranicznej z po- 
wodu rrojektowanej wizyty króla Ferdynan- 
da w Konstantynopolu, agencya bulgarska 
cznajmia, że o terminie tej prawdopodobnej 
wizyty nie stanowczego nie wiadomo; gdyż 
między Soiią a Konstantynopołem nie na- 
wiązano jeszcze pertraktacyi zazwyczaj po- 
przedzających podobne odwiedziny. 

Londyn.—„Times'owi* donoszą z Peki- 
nu, żż dla zapobieżenia dalszym sporom, Ja- 
ponia odkłada załatwienie sprawy nabycia 
grantów wzdłuż linii i kolei Andun-mukden- 
skiej i przystępuje do przekopania tunelów, 
co potrwa dwa lata. Zgodnie z warunkami 
umowy, Chiny posiadają prawo wykupu ko- 
lei żelaznej po 15 latach od czasu nkończe- 
na budowy, która mniej więcej potrwa dwa 
ata. 

Sztokholm. — Dnia 27 lipca kómunika- 
cya kolejowa nie została zamącona. Chwi- 
lowo ruch pociągów zmalał do piętnastu po- 
ciągów na dobę. Przyczyną tego nie jest 
strajk, lecz brak towarów i pasażerów. Strajk 
funkcyonaryuszy kolejowych nie wydaje się 
prawdopodobnym. W każdym razie zostały 
na wszelki przypadek zarządzone odnośne 
środki zapobiegawcze. 

Sztokholm. — Dnia 27 lipca zrana o0- 
twarty został ruch na kolejach miejskich. 
Pod osłoną policyi kursuje 8 wagonów. Na 
kolei obwodowej- również przywrócono ko- 
munikacyę. 

Robotnicy jednej z największych fabryk 
w Norkeping, oraz 400 robotników, pracu- 
jących w zakładzie metalurgicznym, posta- 
nowili przystąpić do pracy. 


GIEŁDA. 
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Petersburg, 28 lipca. 


Weksle terminowo na Londyn 3 m. 10 f. st. 
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Usposobieme z walorami spókojne i stałe; z dy- 


Grecya nie mieszała się do ruchu naj widendow yini mecene iz prowiówkami mocne i ozy- 


rzecz aneksyi i zawsze postępowała popraw- 
nie i lojalnie. 

Na zakończenie w nocie wypowiedzia- 

no nadzieję, że wyjaśnienia te rozproszą nie- 

orozumienie i zapoczątkują erę serdecznych 

iojalnych stosunków między obu państwami 


z Dostojnemi starszemi Córkami w towa-|dla ich wspólnego dobra, 


wione; w zapólrzebowaniu akcye kolejowe. 


Fiatr_ Loti. 25) 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureckich), 


Oibrzymie wnętrze słabo rozświetlają 
nocne lampki, spuszczające się tu owdzie 
z sufitu na cienkich sznurach, i tylko białość 
ścian światło ich wzmacnia. 

Czasem słychać trzepot skrzydeł domo- 
wych gołębi, mających prawo wić gniazda 

na chórach, które, zbudzone ze snu, śmiało 
i bez obawy krążą nad głowami tysiąca istot 
ludzkich. 

Ale ludzie modią się w takiem skupie- 
nia, wiara ich jest t tak głęboką. ich głowy 
7 taka pokorą skłaniają się ku ziemi, że do- 

iaje się wrażenia, jak gdyby niezliczone 
à E czach modlitwy, na podobieństwo dymu 
kadzideł, wzlatywały do góry. 

Niechaj Allach i kalif strzegą odoso- 
bnienia tureckiego narodu, wierzącego i ma- 
rzącego, szczerego i dobrego, jednego z naj- 
szłachetniejszych wśród ludów świata—naro- 
i, który potrafi być dzielnym i heroicznym 
na polu walki, gdy tego wymaga ojczyzna 
i Islam. 

Gdy namaz był skończony, Andrzej 
wraz z innymi prawowiernymi powrócił na 
swoje dawne miejsce i zaczął znowu palić 
w blaskach księżycowego światła. 

Spokojnie, z uczuciem zadowolenia w du- 
szy myślał on teraz o odnowionej mogile, 
która tam na cmentarzu w tę promienną 
yodzinę nocy stoi biała, prosta i piękna. 

Mógłby już dzisiaj, po spełnieniu tego 
obowiązku, opuścić Turcyę. 

Wszak mówił sobie niedawno, że tylko 
na to czeka... 

Lecz nie. 

Czar Wschodu znowu opanowywać po- 
cząt jego istotę. 

A zresztą trzy tajemnicze nieznajome 
wrócą wkrótce z początkiem tureckiego lata, 
a on pragnąłby ich głos usłyszeć raz jeszcze. 

W pierwszych chwilach cała ta awan- 
tura sprawiała mu wyrzuty sumienia, gdv 
myślał o pełnej zaufania gościnności swoich 
przyjaciól tureckich; ale dziś wieczorem wy- 
rzuty te nie męczyły go zgoła. 

Tłómaczył sobie: 

— W gruncie rzeczy, ja wszak ich czci 
nie dotykam: między mną i Dżenaną, która 
mogłaby być moją córką i której nie wi- 
działem i nie zobaczę pewnó nigdy, nie mo- 


wnótczesna Rinlioteka 


Biblioteka Współczesna jest pierwszym wydawnictweją w Rosyi, które każdemu LL] wiedzy, w sposób 
jak najtańszy pozwala nabyć i poznać wszystkie przejawy życia współczesnych społeczeństw kulturalaych. 


D mman 


że być nic przecie, oprócz miłej i nieco dzi- 
wnej przyjaźni... 

Zresztą tego samego dnia otrzymał on 
od niej list, wyjaśniający ostatecznie całą tę 
sprawę. 

Oto, co pisała do niego ze swego za- 
czarowanego zamku Spiącej Królewny, w któ- 
rym jednakże czuwać nie przestawała: 

„Niegdyś, w chwili kaprysu, zmęczone 
uczuciem moralnej samotności i rozdrażnio- 
ne żeiaznym łańcuchem, który nas dotkli- 
wie uciskał, odważyłyśmy się na krok sza- 
lony, aby się dowiedzieć, jakim człowiekiem 
jesteś pan właściwie. 

„Stąd powstało nieprzeparte pragnienie 
poznania pana, 

„I oto zobaczyłyśmy Andrzeja Lhery'e- 
go, który był zupełnie niepodobny do na- 
szych marzeń o nim. 

„l dziś my już nigdy nie zapomnimy 
tego prawdziwego, którego pozwoliłeś pan 
nam poznać. 

„Ale trzeba wytłómaczyć ten frazes, 
który w ustach kobiety, przemawiającej do 
mężczyzny, brzmi, jak marny komplement. 

„Nie zapomnimy pana nigdy, bo dzięki 
tobie poznałyśmy to, co stanowi prawdopo- 
dobnie czar życia kobiety zachodniej, bezpo- 
średni kontakt z artystą. 

„Nie zapomnimy pana nigdy, bo pan, 
nie wiedząc, czy jesteśmy piękne, czy też 
zamaskowane staruszki, udzieliłeś aam nie- 
co serdecznej przyjaźni. 

„Pan zainteresowałeś się tą cząstką na- 
szego jestestwa, która jest naszą duszą i 
którą nasi władcy uważają za nieistniejącą. 

„Pan nam wykazał, jak drogą może 
być dla kobiety przyjaźń mężczyzny". 

I istotnie one tak myślały. 

Miał to być wytworny flirt dusz i nie 
ponadto. 

Flirt dusz połączony z wielu niebezpie- 
czeństwami zewnętrznemi, fizycznej natury, 
lecz pozbawiony zgoła niebezpieczeństw na- 
tury moralnej. 

I wszystko to miało pozostać białem 
jak śnieg, jak szczyty meczetów w blaskach 
księżyca. 

Ten list Dżenany, który dzisiaj otrzy- 
mał w Pera miał on przy sobie, wyjął więc 
go z kieszeni, aby jeszcze raz go odczytać 
przy blasku latarki, wiszącej _na najbliższej 
gałęzi. 

„A teraz—pisała—gdy niema już pana 
Z nami, jak ciężkim jest powrót do dawne- 
go bezwładu. Pan, którego życie jest tak 
promiennem, czy pan możesz odczuć nasze 
życie blade, bezbarwne, które się składa | 


dla Wszystki 


ZES 


Ro - 
ke Współczesna Biblioteka dla Wszystkich składa się z 24 książek. 
Ni Książki te wysyłamy prenumeratorom co miesiac, każdego pierwszego i piętnastego. Objętość każdej książ- 
ZE) ki wynosi od 18—20 arkuszy, czyli 289—320 stronie wielkiego formatu Druk bity lecz wyraźny, Caly na- 
Kicn klad wykonany zostanie w ciągu roku. W sprzedaży detalicznej cena każdego tomu wynosić będzie rubla. 
ze Zaproszenie do Przedpłaty. 
S$ c Prenumerata „Współczesnej Biblioteki dla Wszystkich“ 5 rubli rocznie. 
adj Utaiwiejac szerszym warstwom inteligencyi przysięp do świątyni wiedzy, dotąd przystępnej z powodu dro- 
Żżyzny książek tylko dla czób Pogatych, „Współczesna Bibiiolwka dla Wszystkich” wyda w pierwszej seryi 
nasty pujące ksiażki, chracowaae sumiennie przez wytrawnych spo *yalistów. 
Pod redakcyą najwyhitniejszych współczesnych uczonych rosyjskich i zagranicznych, 
Ks. 1. Katechizm gospodarza wiej- czenie handlu i przemysłu dla państwa. Współ- 
skiego. Przeulwl rosyjskicgo gospodarstwa wiej- l ezny stan handlu i przemysłu w krajach kulu- 
skiego i odnosnyech vauk pemocuiezyeh. K=ieżka ta, ; ralnych. Stan międzynarodowego handlu i prze- 
uapisana na podziawie pras najznakomitszych agro- 1 mysłu. 
nomów rosyjskich i zagraniczuych, sianie sie najlep: Ks. i2. Gospodarka ziemska i miej- 
sayim port adnikiem i padrerznikiem dla każdego „ska. Zaaczenie gospodarki miejscowej dla cko- 
Na" Sahg lub znaczaczo posiadacza wlasnos- | somicziego rozwoju kraju. Prawidlowa gospodarka 
ci ziemskiej, | ka miejscawa i główne jej zasady. Miejscowa gos- 
Ls 2. Polityka. h onipiędii pre LN H podarka za granici. Budźeiy wselkich miast. 
cia po liycznego wszystkich raiów na świecie OR Ks. 13. Gospodarstwo Domowe. PRE 
a. sai Rosyjska Rada Państwa i Du- | pleluy kurs prakigcznogo gospodarsiwa domowega 
ma Państwowa. Polityka wewnętrzna i zewnetrzna. | gła domów prowadzonych ua większa lub maiejszą 
Samorząd prowincjonalny, liczne portrety, fotogra- skale. 
fe. zięcia, || Ks. 44. Zródie do wzhoyżec s 
g z g enia Się. 
Ks. 3. Ciało człowieka, Jego budowa | Rzemivsła i zajęcia. Przemysł domowy i ełegackie 
i zycie; pielęgnowanie ciała od chwili urodzenia aż wyroby domowe. 
do smierci, Stosunek pici; leczenie chorób według Ks. i5. Z zak — 
wskazówek iuminarzy medycyny wypełni (reść iej | \ ka, W: = resu wiary.  WoliGŚć su- 
książki, któr, naprawdę nazwać można księgą | "Honia i religii. Tolerancya religijna. Zmiany 
zdrowia. >t | w dziedzinie życia religijnego, spowodowane nowe- 
e S | im prawa. v 
, As. 4. Narody kuili ziemskiej. Woboc | Ks zi Ta? meeer e 
kalosaluego rozwoju stosunków międzynarodowych, TA iteratura. Wyczerpujca histo- 
warunki zycia współczesnego zniuszają nas do za- wa sg M powszechnej, Najcelniejsze utwory 
znajotmenia się z obyrzajami=niefyiko naszych uaj- v POBIZY Współczesnych. n o a a 
bliższych sąsiadów lecz wszystkich ludów na świe- ~ Ks. fŻ. Sztuki Piękne. Muzyka. Malar- 
cie. W tej książce, w długim szeregu ariykułów | stwo. Rzeźbiarstwo. Snyrerstwo. Tańce Historya 
etucgialicznyeh, wyczerpująca rozpatrzone zostaną || sztuk pieknych. Najeelniejsze dzieła_ współczesne. 
wszysikie cechy plemienne licznych mieszkańców Ks. 16. Scena i Artyści. Historya ko- 
kuli ziemskiej. 3 << medyi, dramatu, opery, baleu. Artyści wszech- 
Ks. 5. Kula ziemska. Ueogralia „WSZYS swiatowej sławy. Wybitni kompozytorowie i dra- 
kich krajów, Opis cech charakterystycznych i róznie maturdzy. 
zachodzących między krajami. Ks. 19. Nasz świat duchowy. Psycho- 
ks. 6. Tajemnica powstania świata. | logia. Fizyologia. Hlistorya nauki odnowy. "ad 
Powstanie kuli ziemskiej, jej budowa i życie | 'yZm, magia, hipnotyzm. Wiara w rzeczy nadprzy- 
w świetle współczesnej nauki, Siły żywiolowe. | rodzene. "Świat pozagrobowy. 
Trzęsienia ziemi. Powodzie. Kef 20. Pane d 4 
Sy a an R PRZE Se «U a wanie na świa em, 
w" aaor n TIR ie UTi ME e położenie międzynarodowe. Nauki po: 
iy a L ki ir i ` 
żyina. Sredniowieczna. Nowożytna i Wsnółczesna. Naim Praso pa zdzynarodowe. Wojna je PRE 
Ks. 8. Tajemnice Przyrody. Popular- | | Ks. 21. Prawo i normy prawne, 
ne lecz wyczerpujące i systematyczne wykłady Współczesne ustawodawstwo. Nowe prawa w Rs- 
z dziedziny nauk przyrodniczych. syi odnowionci. Zmiany, jakie zaszłg w dziedzinie 
Ks. 5. inżynier-Hudowniczy. Budow. | prawa i przywilejów ubywatelskiri. 
nictwo. Roboty ziemne. Budowy z kamienia. Ro- Ks. 22. Šport. Wszystkie rodzaje -poriow 
boty betonowe, bicie pali, roboty ciesielskie, bla- | na lądzie, morzu i w powicirzu. Duży tom z ilu- 
charstwo, tynkowanie. roboty malarskie. stracyami. 
Ks. 16. Nerwy Kraju. Koicjc żelazne Ks. 23. Odzież i Mieszkanie. Jak po- 
i drogi wodne. Znaczenie ich dla politycznego || godzić wymagania mody ze względami mieszkanio- 
i ekonomi:znego slanu kraju. Popularny wykład | wemi. Mody francuskio i angielskie. Komfort 
hydowy dróg komunikacyjnych. w_ mieszkaniach. sa... RZE 
E-a Ks. li. Gospodarstwo Srodna Ks. 24. Polowanie. Na ladzie, wodzie 
72) llandel i przemysł. Historya handlu przemysłu iw powietrzu. Dzieje niyśliwstwa. Broń i przy- 
"A po wszystkie czasy i u wszystkich MT Żna- | rządy. Towarzystwa myśliwskie. 
Sf Ponadto prenumeratorzy powyższych książek, w razie uiszczenia z góry całej należności 
145 otrzymają bezpłatne dodatki 
1x 7 a r 
Galerya Portretów Działaczy Współczesnych. 
28 Duży tom z artystycznie wykonanymi portretami wybitnych osób współczesnych z ich biografiami. 
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3 PRZEDPŁATA 


za oałe wydawnictwo—5 (pięć) rb. rocznie z dostawą i i przesyłką. | 
Przedpłatę należy nadsyłać pod adresem: Petersburg, ulica Żukowskiego Nr. I5. 


Wydawnictwo Książek „Obnowlenje'”. 


Treść Po. książki „Katechizm gospodasra wiejskiego”. 
Wyczerpująca encyklopedya rosyjskiegó gospudarstwa wiejskiego i odnośnyrh 
Ekonomia gospodarczo rolnieza. 


stawa dobrobytu Ro- 
nauk. Ustrój gospo WNE 


Rolriciwa—jako pód- 


Kwesiya agrarna. Potrzeby naszego rol- 


nietwa. Buchalterya gospodarczo-rolniczą. Ocena ziemi. Posiadłość rolna prywatna i wspólna. Chemia 
rolnicza. JKomposty. Gospodarstwa łąkowe. Sianie trawy. Pasza. Maszyny i narzędzia rolniczo. Moto- 
sy i transmisyc. Gospodarstwo leśne. Budownictwo wiejskie. Miernictwo. Handel produktami spożyw- 
czymi. Ustawodawstwo gospodarczo-rolnicze. 


Na żądanie pp. abonentów pierwszą książką wyślemy za pobraniem pocztowam, któr wli- 


ozymy 


12656—-2 . 


do przedpłaty, 


D MDA USK PEJA MECZE SM: Nr 169 
lat powoli się wlokących ouin „A „ny będziemy tak szczęśliwe z po-|zwartych ciemną masą rozlegały się tak 
żadnego po sobie śladu?... wodu tej styczności z panem nieco realuej, | dźwięczne zwykłe wśród nocy stambulskich 


„My zawsze wiemy, co nam przyniesie 
dzień następny. 

„Bo on zwykle nie nowego nie przynosi... 

„I my dobrze wiemy, że każdy dzień, 
aż do samej śmierci, zawsze będzie bezbarw- 
ny i zawsze martwą ciszą otoczony. 

„My przeżywamy dai jasno szare, jak 
gdyby podbite puchem, które budzą w nas 
tęsknotę do cierni i głazów. 

„W powieściach, które przychodzą do 
nas z Europy, spotykamy zawsze ludzi, któ- 
rzy płaczą o straconych urokach młodości. 

„A więc, oni mieli to przynajmniej; oni 


bosaj raz w zyciu doświadczyłi szału ma- 
rzeń spełnionych! 
„Wówczas, kiedy my, Andrzeju, nie 


miałyśmy nigdy ku temu sposobności i, gdy 
nadejdzie zmierzch naszego Życia, nie bę- 
dziemy miały nawet smutnej roskoszy opłe- 
kiwania przeszłości. 

„Aeh!.. o wiele silniej my to czujemy 
od chwili spotkania się z panem! 

„O.. te godziny spędzone w pańskiem 
towarzystwie w dzielnicy Sułtana Selima! 

„Tu urzeczywistniło się nasze marze- 
nie, o spełnieniu którego, nie śmiałyśmy ni- 
gdy myśleć: posiadać Andrzeja Lhćry'ego 
tylko dia siebie, być traktowanemi przezeń 
nie jako zabawki, lecz jako istoty myślące, 
a nawet jako przyjaciółki, przed któremi 
pan otworzył tajne zakątki swojej duszy!.. 

„Nie bacząc na małą naszą znajomość 
życia "europejskiego i obyczajów waszego 
świata, odczuwałyśmy całą wagę tej szcze- 
rości, Z jaką pan odpowiadał na naszą cie- 
kawość niedyskretną... O, myśmy doskona- 
le uznawały naszą niedelikatność i gdyby 
nie woale, które nam twarze zakrywały, nie 
byłybyśmy nigdy tak odważnemi. 

„Dziś z całą szczerością i serdeczno- 
ścią chcemy panu zrobić jedną propozycyę. 

„Gdyśmy słyszały pana mówiącego o0- 
statni raz o drogim dla niego grobie, nam 
wszystkim trzem przyszła do głowy myśl, 
którą żenowałyśmy się wypowiedzieć. 

„Dopiero dziś ośmielamy się to uczy- 
nić listownie. 

„addDyEmy wiedziały, gdzie leży ta 
mogiła pańskiej przyjaciółki, chodziłybyśmy 
tam czasem, aby się pomodlić, a gdy pan 
odjedzie, czuwałybyśmy nad nią i przysyłały 
panu wieści o niej. 

„Możeby było panu przyjemnie myśleć, 
że ten zakątek ziemi, na którym pan pocho- 
wał cząstkę swego serce, nie jest zupełnie 
samotny i opuszczony. 


gdy będziesz już pan od nas daleko. 

„Wspomnienia o pańskiej przyjaciółce 
dawnej może nie pozwolą panu zapomnieć 
tak prędko o twoich przyjactółkach tera- 
źniejszy ch. 

„A modląc się za tę, która nauczyła pana 
kochać naszą ojczyznę, będziemy zarazem 
modliły się i za pana, którego smutek ukry- 
ty nie jest dla nas tajemnicą. 

„Jak to dziwne, że od chwili, w której 
poznałam pana, zaczyna we mnie odradzać 
się nadzieja, której dawniej nie miałam! 

„I czy mam panu przypominać, że nie 
wolno jest ograniczać swoich dążeń i swo- 
ich ideałów zakresem ziemskiego życia, że 
nie wolno jest io czynić temu, który napi- 
sał pewne stronice awoich książek. 

Dżenawa*. 

On już dawno pragnął polecić mogiłę 
Nedżaby komukolwiek z mieszkańców tutej- 
szych, kto mógłby mieć o niej pieczę i sta- 
rania. 

Jego marzeniem, 
wało mu się niedościgłem, było oddać 
pieczę w ręce kobiety tureckiej, jednej 
sióstr zmarłej ze krwi i wiary. 

Propozycya więc Dżenany nietylko go 
wzruszyła, ale i spełniła jego dawne pra- 
gnienie, uspakajając go ostatecznie co do 
cmentarza. 

Marzył teraz w tę noc cudowiią o prze- 
szłości i o dniu dzisiejszym. 

Zawsze mu się zdawało, że między 
pierwszą fazą jego życia tureckiego, fazą 
nieco aziecinną, i chwilą obecną czas wyrył 
niezgłębioną przepaść. 

W ten zaś wieczór, przeciwnie, uczuł, 
że przeszłość z teraźniejszością wiąże się w 
jedność całkowitą. 

Czując się jeszcze tak pełnym sił i ży- 
cia, podczas gdy ona była już tylko garścią 
prochu we wnętrzach ziemi, doznawał to 
wyrzutów sumienia, to — przejęty szaloną 
miłością do życia i młodości—egoistycznego 
uczucia prawie tryumiu. 

I oto już poraz drugi tego wieczoru 
złączyły się w jego wspomnieniach Dżena- 
na i Nedżaba. 

Obie były z tego samego kraju, bo 
obie były czerkieskami... 

Głos Dżenany przypominał mu nieco 
głos Nedżaby... 

Niektóre tureckie wyrazy obie wyma- 
wiały jednakowo... 

Nagle zauważył, 
bardzo późno, bo 


które, jak dotąd, zda- 
te 
Z 


że musiało byé już 
tam w stronie drzew 
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Kreszczatik Nr 


trwałej. Wyłączna sprzedaż na guv. 


dzwonki mułów. 

Dźwięk ten zwiastował przybycie pod- 
miejskich ogrodnizów, którzy w podługowa- 
tych koszach przywczili poziomki, kwiaty, 
boby, sałatę i wszelkie owoce majowe, któ- 
re bardzo rano przychodzą kupować koło 
meczetów, zakryte białymi woalami kobiety 
z ludu. 

Obejrzał się więc dookoła i spostrzegł, 
że był ostatnim z palaczy na tym placu. 

Prawie wszystkie latarnie kawiarniane 
już pegasły... 

Plecy jego zmoczone były rosą, a poza 
drzewem stał chłopak młody i pokornie 
czekał, kiedy on skończy palić, aby módz 
odnieść fajkę nargilową i zamknąć drzwi 
wejściowe kawiarni. 

Była prawie półnce. 

Więc wstał, aby iść w stroną Ziotego 
Rogu i przejść na drugi brzeg, na którym 
mieszkał. 

O tak późnej godzinie nie było już ani 
jednego powozu. 

Ażeby wyjść ze starego Stambułu, któ- 
ry spał w księżycowym blasku, “trz zeba było 
odbyć długą drogę wśród miiczenia uśpio- 
nego miasta, obok martwych i pozamyka- 
nych domów, gdzie wszystko teraz przyj- 
mowało kształty widmowe w oświetleniu 
zbyt białych promieni księżyca. 

I wszędzie dookola leżały cmentarze, 
zamknięte kratami starożytnemi o rysunku 
arabskim i błyszczały małe, żółte płomyki 
płonące na grobach. 

Miejscami w oknach marmurowych 
kiosków Iśnił blask lampek; ale było to o- 
świetlenie dla zmarłych i lepiej było nie zaglą- 
dać do wnętrzy, w których stały jak gdyby 
przesypane już kurzem stare katalalki. 

Na brnkach leżały, zwinąwszy się w 
kłębek, ździczałe psy tureckie, równie de- 
brodaszne, jak i imuzułmani, którzy im żyć 
pozwalają i niezdolne do gniewu nawet 
wówczas, gdy następowano na nie, jeżeli 
rozumiały, że stało się to wypadkiem. 

Ciszę naruszały tylko uderzenia żelaz- 
nych pałek stróżów nocnych. Stary Stam- 
buł ze swoimi cmentarzami spał tak cicho 


w swym spokoju religijnym, jak rrzed laty 
trzystu. 


(D. ©. n.). 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONi CZERWIŃSKI. 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


Kijów, Prorezna 2 


w d. Towarzystwa 


A Rosya. 
Wielkim złotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 


g. Telefon po” 


K. Septer i S-ka 


CERATĘ 


* do obicia mebli i do pokrywania stołów, 


Serwety 


; chodniki, plato i in. w najlepszym gatunku pt- 
A ieca w olbrzymim wyborze 


10139-29) 


40. 


Towarzystwo Akcyjne Zakłatów Geramicznych 


"u" Dziewulski 8 Sange "u" 


Fabryka posadzek terakotowych, płytek giazurowanych i wyrobów z gliny ognio- 
wołyńska i podolską oraz dla przemysłu 


fabrycznego na gub. kijowską i czernihowską 


YAE 


“JAN DOUGLAS, 


Mi ” N 
pia Cenniki, kosztorysy i 


pochwalony i zalecony przez (jca 


Składa się z pięciu 


TA 


dla małych dziatek, cena k. 3. 
dla dzieci gotujących sią do 
l-ej spowiedzi (katechizm 


krótki), cena kop. 10. 


E 

| 
| 

Część I 
| | s Al 
żi: | 
-i 
| ci gorujących się do l-e) ko- 
a] munii i dorostych, cena k. 20. 
Nanka o świętach Pana Je- 
| zusa, Maiki Bozejiśw. Pań- 
j skich, cena kop, he. 
Historya Religii, cena k. 10. 


ji 


A 
a 
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| Nakładem 


gą 
kre 


albumy na żądanie gratis. 


księgarni „FPołaka-Kkatolika' w Warszawio, 
(I. Nr. 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katollka* Krakowskie-Przed- 


Biuro Techniczne, 


Karawajowska l. 
12618—13 


Wydanie drugie 


Świętego PIUSA X. 
f przełożył z wloskiego Ks. Franciszek Aibin Symon 


Arcybiskup. 


części: 


Ojciec św. ze wszystkich kato- 
chizmów, jakie znał podczas swego dusz- 
pasterstwa przod papiestwem wybrał 
(katechizm większy) dładzie- | ten katechizm, jako najodpo- 
wiedniejszy;y uzupełujł własbemi u- 
wagami i połecił wydać w watykań- 
skiej drukarni, nakazując jednocześnio 
duclowieńsiwu wioskiemu używać go 
w nauczaniu religii. 


Krakowskie-Przed- 


Zi ; petig Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabatu. 


Draka Polska w Kijowie, i ulica Wacyjotykowsiu (Proreżta 9) sog rog Puszkińskiej. 


boratorna 12. Rekomend. nauczycielki, 
bony, A rzemieśln, i wszelką słu- 
zbę domową. 

Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schre- 

nisko Ś-te] Jadwigi“ dla poszuk. pracy 
młodye hkatoliczek. 12747—8 

o wsparcie stara nauczycielka, 

Prosi prawie ślepa i Eiran NAA 

żadnej opieki i sposobu do życia Zwi- 

nogrodka gub. kijowskiej, ul. e 

nopolska dom Fiscnko, Anna Jaworska. 
12840—5 


Mleczarz - hodowca 


poznańczyk z kilkoleinią praktyką i 
szkołą młeczarsku, gruniownie obeztia- 
ny z wyrobem masła W szelkich gatun- 
ków, hodowlą cieląt, żywiewem krów 
na sposób duński, poszukuje posady. 
Łaskawe oferty upraszam nadsyłać pod 
adresem Wł. Piasek maj. Ostrów, pocz 
ta Kraśnik gub. lubelska. 12878—4 


a do wynajęcia. W.-Zytomier- 
Pokój wasi. © jzso2--: 


Pszenica Nasienna | 


Banatka podolska, Hors-Concours 
i egipska. 12838—6 


Ży to Petkuskie 


do <a w jmajaiku SAPIE- 
ŻANCE u Aleks. Buszczyń- 
skiego (poczta Dzuryny po 1 rb. 
40 kop. z workiem; st. Rachny. 
Próby na żądanie wysyła się. 
Tamże sprzedają się byki roczne 
| i półtoraroczne rasy Friburg. 


L Królestwa osoba w śred, wieku 
poszuk. posady zarzą” 
dzającoj domem w Kijowie lub na pro- 
wine. Plac Bohdana Chmielnickiego 
Nr. 7 m. 35. 12911--1 
Potrzebna naucz. polkaznająca prakt. 
franc. muzykę, do przygot. 
do 2-0j klasy męskiego ginnazyum. Gc- 
rodok gub. podolskiej ZA Ha 
2081 


Poszuk dzierżawy młyna wodnego. 

i Siedlec A. Wiechowski. 
12909—1 

do sprzedania 


Za 48 rb- Wielka Ency- 


klopedya Powszechna Orgelbranda w t6 
tomach. Kużnieczna 38 m J3. 12914-1 


KAUCYONCWANE 
Biuro Nauczycielskie 


W. Rościszewgkigj 


Warszawa, Chmielna 25. 


Rekomendnje: nauczycicli, nauczyciel- 
ki wyższego, średniego wykształcenia; 
polki wychowawczynie freblanki, bony 
cudzoziemki, ochomarki, osoby do iu- 
warzystwa i zarządu. Franenski, niem 
ki, sprowadza w prost z zagranicy. Świa- 

dectwa sprawdzane. 12870-3 


2 pPanionki uczęszcz. da zaki. 


nauk. przydię na calkowiie 
GEA irakliva opierka: moze pye po- 
moe w Baukach; na miejscu forte pian: 
mieszkanie «obok ogrodu; a warmuki; 
Lwowska 58. 58. Dziubińska, FETTE 


E o A 
1 przyjezdia, Zna prakt. gospa- 

Pol Polka 5, dar. i szycie, poszuk posady. 
Posie-resiante okaz. kwin Nr 1234. 
12657 —4 


| 
| 


| Kamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowsk.“ 
przyjmują: 

p. Prusiiowska (Skład fotograficzny) 
i księgarnia Polska 


p. Saniutycz.-Kuroczyckiego, 


Ere OO a a UDRKIKI 


Rozkład jazdy pociągów. 
(LETNI) 
Ka kol. Połuć „Zachodnich: 
Kuryer Li II kl. Odesa, ane 
Elizawewrad—odchodzi o godz, 9 w 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zraną. 
Pocztowy TITIM xl. Odesa. Brześć, 
Białystok, Grajewo, Human, Nowosidhi- 
ce--odchodzi o godz. 9 m. 45 zran: M 
przychodz. 0 godz. © w. 
Cosbowy l, 1L1 II kl. Odesa, Nuwo- 
sielice—odchodzi 0 godz. 13 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 
Pośpieszny 1, Il i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—odelodzi og. t 
m. 35 w., jwzycl. o g. 8 m. 18 zrana. 


Mieszany Ii ME kl. Odesa, Brześw 
odcl. o g. ś JM. 20 zrena. przychodzi 
og. © m. 35 W. 


Towarowy posp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odelwdzi o godz. 
m. 53 Wa przych. o g. 1 m. 10 po pół: 


Kuryer Li a ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o £. 
11 m. Og „A 


Pocztowy I, II i III kl. Mikclajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów= ad- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przyel. o g. 
7 m. 15 zrana. 


Osobowy I, II I III kl. Mikałajć ke 
Elizawetgrad, Znemienka, Fasiow-od- 
chodzi vo g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
0 g. 5 maah ponnu 
Osobowy 1, H i II kl. Berdyczów, 
Hunan, Jtadziwikłów, Wiedeń—odcho- 
zi o g. 7 m.40 wieczorem, przychodzi 
. 10 m. 46 zraną. 
Wiesz zany Il i 
Biata-Cerkiew, 
m. 00 po pol, 
u. 30 zralia* 
Powarewy pośp, IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchudzi o „godz. 10 m. 4 wiecz., 
przychodzi o g. 1 m. 40 zrana. 


Towarowy posp. 1V kl. Malin=-ad- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
sg. 0) in. A5RZYGNAA 

Uczniowski. Fastów III klasa od- 
chodzi ò godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych. 

3 Osobowy 1. M i LIL kl. Petershurg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—d- 


MI kl. Olszanica, 
Fasiaw—odel. o g. ò 
przychodzi o godziuie 9 


chodzi o godz, IL m. 50 w. przychodzi 
og. 7m. 51 zana. 
Poczłony I, Mi W ki W APSZAWA, 


Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
deń odchodzi r godz. 12 m. 25 po puł,, 
przyeln o £. 7 m. 50 wieczerem. 


Qsodo>ry |, I IM kl. Brześć, 


lystok, trwaujewo —- gdekodzi u 


Bia- 


godzinie 


is m. jów nacy, przychodzi o gedz, 
6 m. 36 grana. 

Posobościy | i Mi [U kl. Rostów nad 
pmen, Se wastopo!, Ekaterynosaw, Zna- 
mienka, PFastów - ode! L 0 6. 8 m. ŻU zia- 

ii. presel. Wa m SN, 

Letni 11 i UT kh Fustiów odchodzi 
0 g. 4 m. 85 po poł. przych. o godz. 1t 
min. Ol zrana. 


Letni li i IH kl. Teterów odchodzi 

o godzinie 10 m. 30 zrana, przych. o g. 

Gin. 19 wieczorem. 
O AAAA ZOO aaraa 


